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",skodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
iia Lwowa o godz. 2 popołudniu, 
de prowisecji o goña, 5. wieezorem 
dnia ewiateczne zus dla Lwowa o godzinie 
Iż w vajadnie, dla prowincji o b wieczorem. 
W Niedzielę nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocziową 
iaiesiycznie zł, 2— kwartalnie zł, 6-- 
za granica zwartainie sir. Tit. 

W miejscn s doziawą do domu 
mieostecznie 1 zł. 50 ct, kwartalnie 4 zł. GO ex. 
BIURA KEDARCJI: 
ulica (Czarneckiego l. 4 parter 
otmarie od godz, Y do 1 w południe. 
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„do ludu“ eo się jej podoba, ale nie myśli się 
na łeb na szyję powodować radom jej zbyt gor- 
liwym. 


Zamieszanie w „zjednoczonej lewicy . 


(Telegram „Gaz. Nar.“) 
Wiedeń d. 25. listopada. 

Nowa Presse zajmuje się także w swoim 
dzisiejszym numerze położeniem parlamentar- 
nem, wytworzonem mową ks. Schwarzenberga 
i odpowiedzią hr. Taaffego, i wzywa dość nie- 
jasno lewicę, aby politykę wolnej ręki zarzuciła 
i od hr. Taaffego najzupełniejszej rękojmi poro- 
zumienia co do celów politycznych zażądała. 

Na razie członkowie lewicy nie zjawili się 
na posiedzeniu komisyi budżetowej. Onegdaj klnb 
lewicy nie doszedł do powzięcia decyzyi, jak 
ma dalej postępować i został na wczoraj wieczór 
zwołany dla zastanowienia się nad położeniem 


zjazd tnókowieństwa orocko-Katolickiegc0 


dyecezyi przemyskiej. 


Lwów d. 25. listopada. 

Diło doniosło w numerze środowym na 
czełe wiadomości kronikarskich, że we wtorek 
zjechało się do Przemyśla kilkunastu księży tam- 
tejszej dyecezyi gr. kat. na narudę nad najnow- 
szemi sprawa'ni Kościoła ruskiego, jak sprawa 
tuczempska, reforma seminaryów duchownych i 
— reforma ortografii; wybrano deputacyę do 
biskupa. Tymezasem wczorajsza Mał. Ruś do- 
nosi, że był to zjazd księży zo wszystkich stron 


parlamentarnem, jak się ono przedstawia po mo- 
wie hr. Tauffego, która wielki niesmak u lewicy 


' wzbudziła. Zebranie było liczne, przybył także 


minister Kuenburg. Plener zagaił zebranie pro- 
Śbą, aby dyskusyę i uchwałę odłożono na dzi- 
giaj, ponieważ prezydyum klubu jeszeze nie u- 
kończyło swoich konferencyj z hr. Kuenburgiem. 
Plener zapewnił oraz, że fundusz dyspozycyjny, 
przy którym stronnietwo może zamanifestować 
swoje stanowisko, jeszcze mie przyjdzie dzisiaj 
pod ebrady Ivby, a zatem z powzięciem decyzyj 
można jeden dzień poczekać. Po tem zawiudo- 
mieniu zamknięto posiedzenie klubu. Wielu je- 
dnak członków jeszcze zabawiło w klubie dłużej, 
rozprawiając pomiędzy soba. 


dyecezyi przemyskiej, i zebrało się księży powa- 
żnych i zasłużonych przeszło 80 —a to w spra- 
wie „wydrukowanego w pismach polskich okól- 
nika* (podało go i Diło), tudzież z powodu 
wiadomości, jakoby ordynaryaty dały swemu 
duchowieństwu drogą kurendy naganę za nie- 
rząd itd. 

W południe udała się, wedle Mač. Rust, 
deputacya księży do ks. biskupa Pełesza. pro- 
sząc go o obronę duchowieństwa gr. kat. wobec 
podnoszonych przeciw onemu napaści i oszezarstw 
w gazetach polskich (czyż reskrypt namiestni- 
ctwa jest także gazetą polską?), i wykazując 
swoje żałoby, Życzenia i biedy. Ks. biskup dwie 
godziny rozmawiał z księżmi i zapisywał sobie 
co mówili. 

Deputacya uderzyła najpierw na wiadomą 
kurendę (ks. metropolity w sprawie emigracyi 


ludu do Rosyi), w której „duchowieństwo gr. kat. 
w tak złem świetle wystawiono”, Ks. biskup 
Pełesz odparł: „Ja nie wysłaiem takiej kurendy 
do dyecezyi i nie obwiniam was co do emigra- 
cyjnego ruchn ludn, ani wam nie dawałem na- 
gany ża niewypełniunie obowiązków. Z wcale 
mzłomi i prawie nie nie znaczącemi wyjątkami, 
kler spełnia obowiązki swoje gorliwie i sumien- 


nie” 


Wszelako już w południe odbyła się kon- 
ferencya prezydyum klubowego i kilku członków 
lewicy w biurze wiceprezydenta Izby, br. Chlu- 
metzkiego. Obecny na niej minister Kuenburg 
dał niejakie wyjaśnienia, które jednak z kilku 
stron za niedostateczne uznano, Co do usposo- 
bienia zjednoczonej lawicy donoszą, że przewa- 
MAE. ei, stonę 15 PARE tapeo: Dalej prosiła deputacya ks. biskupa o wpły- 
zycyi i oświudeziła sięza odrzuceniem funduszu ' pięcie u rządu we Wiedni u, ażeby, jeśli 
dyspozycyjnego. Wszeluko pewna grupa, a mia- | już niep dcbna prasy polskiej powstrzymać 
nowicie Niemców z Morawy, występywała z po-. AE o SW „la Z Od: l aRUSĆ" 

; i i at | wała granice woitos arkowania, 
mapę "A= ua P © 3 pro | Mine PO: oświadczył, że duchowień- 
zycyi. Klub chce na każdy sposób zgodnie po- | Stwo nie zawiniło emieracyi, i kurendy, oto ob- 
stępować. | winiającej duchowieństwo nie wysłał, prosili tedy, 

W stronnictwie tem rozbierają też ten mo- | ks, biskupa o wytoczenie procesu tym oszczer- 
żliwy wypadek, Że w razie odrzucenia przez nie; Com, albo ostatecznie o zmuszenie. ich do co- 
fundnezv-dyspozycvjnego, hr. Kuenburea wvsta- | fnięcia oszczerstw. Na to odpowiedział vs. biskup: 

: s Ę h roze. aes z GE. „Nie wymagajcie odemnie ZA wiele; co 
W” "Te" alkkiak TE | mogę, to zrobię. Jeżelim wam powiedział, że 
strachaja się nawet tego następstwa. Wszelako | wam nie przypisuję winy co do ruchu emigra- 
odroczenie decyzyi na dzisiaj wskazuje, że lewi- | cyjnego, i że w tej sprawie żadnej nie wypisa- 
ca nie pragnie się decydować w pierwszym przy- |łem wam nagany, to to wystarczy, Nie żądajrie 
stępie swego niezadowolenia. Już to zwlekanie | jednak odemnie, abym ja zabranieł gazetom pol- 


najlepiej dowodzi, że lewicy wcale się nie spie- skim rzucać oszczerstwa na mój kler“, 
szy zopozyćyą, jak to dzienniki liberalne przed- 
stawiają i swoim zwyczajem z Żaby woła robią. 

Położenie parlamentarae nie jest na razie 
tak krytyczne, jakby się to z przedstawiania 
pism liberainych wydawało. Jest wprawdzie kil- 
ku członków lewicy, będących za przejściem do 
opozycyi, ale nie brak też zdań przeciwnych. 
Zresztą lewica już tak często się „oburzała* w 
ciągu teraźniejszych stosunków swoich do rządu, 


Wywiązała się długa pogadanka, „z której 
można było — wedle Hał. Rusi — wysnuć ten 
domysł, że w istocie biskupom ruskim postawio- 

| no Żądanie, aby kurendą dali naganę duchowień- 
|stwu za to, że jakoby ono nie spełniało swoich 
obowiązków i było przyczyną emigracyi. Z oświad- 
czeń b'skupa przemyskiego jednak nie wynika 
jeszcze, że taka kurenda nie pojawi się w dye- 
cezyach lwowskiej i stanisławowskiej, potrzeba 
więc, aby kler tych dyecezyj obstawał przy swo- 
jej czci“. 


Dalej potrącano sprawę konkordyi i chwy- 
tania dusz, i o demoralizującem w tej mierze 
postępowaniu duchowieństwa rzymsko- 
katoliekiego, 0 zachowywaniu się alumnów 
na wakacyach, o fonetyce i o antireligijnych 
gazetach Narodzie i Chliborodsie (organa rady- 
kałów ruskich). Przyczem duchowieństwo pod- 
niosło niezbędną konieczność zwołania synodu 


że wszelkie zakipienie w jej łonie z pewnem nie- 
dowierzaniem przyjmować należy. Mimo to je- 
dnak trudno zapizeczyć, że obecne położenie 
daje powód do rozmyślań. 

Jak się na teraz wydaje, „oburzenie* jest w 
rodakcyi Nowej Pressy większe, aniżeli w klubie 
lewicy, i stronnictwo to ma ma tyle rozsądku |qygcezyalnego, na którymby żywotne kwe- 
politycznego że pozwala Nowej Pressie prawić | stye załatwiono. 
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pierwszym oka rzutem. Niegdyś tak piękna, uro- 
cza, jak marzeń cudownych królowa, wiotka, po- 
wiewna, iby rusałka z Czarownych wysnuta ba- 
jek, biała, przeźrocza śnieżną białością marmn- 
rów z Karrary — a dziś wyczerpana, Znękana 
walką, złamana f.lami burzliwego życia. W wy- 
szezuplałej, wychudłej, pięknej jednak zawsze 
dłoni trzyma rączkę dziecka. Jakież włosy i oczka 
tej małej, wątłej istoty, jakież jej rysy? Ksawe- 
ry nie widział jej nigdy, — wie o niej zaledwie, 
że żyje, że mie dalej jak wczoraj drobne jej no- 
żęta dotykały czerwonych chodników pokrywają- 
cych marmurowe stopnie, że rysy Je) otoczone 
aureolą zieleni, zdobiącej sehody, odbijały gi 
w olbrzymich lustrach, porozwieszanych dokoła, 
Dziwne uczucie ścisnęło mu serce; Nie ból w 
niem przeważał ale jakaś niepewność, niepokój, 
niewytłumaczona cjekawość. Zbyt było ono sil- 
nem, by go nie wyrwać Z zadumy. Wstrząsł się, 
jakby iskrą elektryczną tknięty i pospieszył do 
saloniku hrabiny. Wyszedł ztamtąd koło dzie- 
siątej i znów podobne myśli w tem samem opa- 
paka go miejsen, 
| W południe toż samo wrażenie, Silniej je- 


(Ciąg dalszy). 


Wyskoczył nazajutrz rano koło godziny 
dziewiatej zastać ją samą w saloniku, zajętą 
przygotowaniem herbaty. Jedno spojrzenie, jedno 
Słowo, uścisk ręki tego dobrego dziewczęcia u- 
spokoiłyby go, Powinien więc był stale odzyskać 
straconą na chwilę równowagę ducha, tem bar- 
dziej, iż widocznem było, że fałszywa pozycja, 
w jakiej się znajdował nie pociagnie za sobą 
dalszych skutków. Tymczasem wręcz przeciwnie, 
Wystarczyło przejście kilkudziesięciu kroków dzie- 
lących jego pokój od saloniku pani Scilly, aby 
przekonał się, jak wielką władzę zachowała nad 
nim dawna kochanka, jak sama jej obecność pod 
jednym z nim dachem zdolną była wzruszyć go U 
nawet bez jej współdziałania. Pa wyraźniej wystąpiło ono, gdy po drugiem 

Czyżby z niektórymi przydługimi boleścia: | śniadaniu wybierał się z narzeczoną i panią Šcil- 
mi serca i duszy było podobnie, jak z ranami |ly na zwykłą codzienną przechadzkę. Jakże pię- 
ciała zbyt późno zasklepionemi? Nawet zgojone | kną była w tej chwili Henryka, jak ptaszę we- 
bolą i pozostawiają wieczne ślady? A może wy-|soła, promieniejąca jak słońca blaski. Jakże 
nikało to z tego, że nie mógł pomyśleć o Pau- |cudownie odbjała jej świeża, różowa cera od 
linie, aby przed oczyma jego nie stawała postać j lazurów nieba i zieleni krzewów. Tak, ją, ją 
inna, mała i drobna ? Zatrzymał się przechodząc tylko jedną kocha i wielbi, kocha nad wszystko 
koło schodów i przez długą chwilę wpatrywał na świecie. Dał tego dowód, choć może nie za- 
się w stopnie przybrane palimami, bambusami i, uważyła go, nie cdgadła: szedł obok niej uśmie- 
innymi egzotycznymi kwiatami, a prowadzące na chnięty, wesół, choć obawa spotkania tamtej 
wyższe piętra. Przez cały ten czas nie mógł się drugiej szarpała najboleśniejsze, najezulsze stru- 
opędzić myśli: ny jego serca, Niestety zapanować nad swym 

— A przecież, gdybym je tak zobaczył! zewnętrznym wyglądem, nakazać uśmiech ustom, 

Rozgorączkowana fantazya przedstawiała | wesołość oczom, głos do żartów nastroić, przy- 
mn dwa obrazy, dwie postacie. Jedna z nich toi brać pozory wesołości, humoru, nie znaczy je- 
Paulina — o! pozna ją mimo lat tylu, pozna za szeze poskromić swych myśli, 
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We Lwowie — Sobota dnia 26. Listo 


„W końcu oświadczył ks. biskup, że będzie 
się starał zadość uczynić wszystkim Życzeniom 
duchowieństwa, że będzie go bronił od wszel- 
kich napaści i oszezerstw,_a co do fonetyki 
oświadczył, że jest stanowczo przeciwny jej za- 
prowadzeniu. Księża, podziękowawszy biskupowi, 
odeszli w tej nadziei, że on nie zapomni o swo- 
ich obietnicach.“ 

Tyłe donosi Hał. Ruś. Z tego doniesienia, 
tudzież ze sposobu, jak o tym „zjeździe* donio- 
sło Diło i nic potem nie donosi o nim, należy 
wnosić, że to był zjazd „partyi starej", która nie 
cierpi ks. metropolity i pragnie ks. biskupa Pe- 
łesza użyć przeciw niemu za narzędzie. Głownie 
zaś chodziło — nie o owe _ „napaści i oszezer- 
stwa* — ale o fonetykę, l rej się stara pertya 
i moskalofile jak diabeł święconej wody boją. 
Fonetyka jest bowiem najdobitniejszym symbo- 
lem absolutnej odrębn* 'i narodu ruskiego 
od russkawo. 
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z dniem 1. października 1598, że w latach na- 


stępnych nie przeniosą nigdy 58 milionów ma- 
rek. Ale nieraz już słyszano podobne zapewnie- 


która strzeła 120 razy na minutę 
i że teraz pracuje tylko jeszcze nad sposobem, 
jakby ułatwić żołnierzowi dźwiganie patronów, 
gdyż wobec dzisiejszego stanu techniki dowoże- 
nia amunicyi, żołnierz powystrzełałby w kilku 
minutach w gorączce bojowej cały zapas, a po- 
tem byłby — bezbronnym. 

We Francyi znowu medytują nad tem, 
jakby umożliwić strzelanie do celu o zmierzchu, 
przy słabem oświetleniu i zamierzeją wprowa- 
dzić obsadzenie luf małemi dyamentami poły- 
skującemi w półświetle! Krupp w Essen też 
porobił — powiadają — jakieś fatalne odkrycia 
ze stalą używaną na działa. I Niemey i Austro- 
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Korespontdencye. 
Beriin d. 28. listopada. 


(Mowa tronowa. — Srodki ujęcia sobie posłów. — Nowe 
wynalazki. — Nędza milionów,) 

Mowę cesarza niemieckiego, którą wczoraj 
sejm berliński został otwarty, nmię od dawna 
na pamięć. Poszczegółne jej zwroty, myśli i u- 
stępy całe przypominają mi się jak stare wier- 
szyki, których przed wielu, bardzo wielu laty 
uczyłem się ma popisy. Nie popełniam jednak 
zdrady tajemnie. Dziś wolno już o wszystkiem 
mówić. A więc dowiedzieli się niektórzy, mniej 
zapewnie odemnie domyślni ludzie, że uprawnie- 
ne nadzieje rozkwitu gospodarstwa nie ziściły 


Węgry niebawem więc ujrzą może w budżecie 
swym nowe milionowe wydatki na Manlichera 
repetyerki, na Kruppa ulepszoną stal i na — 
dyamenty dla wojska! 

A tymczasem łament w Berlinie okropny 
już skutkiem tego, eo dziś się dzieje. Najgło- 
śniej, jak zawsze, krzyczy giełda. Instytucya ta 
z natury swojej żyje przekrzyczaniem, zagłusza- 
niem i zahukiwaniem. „Biorę*, „daję“, „biorę”, 
„daję“ — oto dwa straszne głośne tony, z któ- 
rych rodzi się giełdowa muzyka. Ale w stosun- 
ku do państwa giełda uznaja tylko jeden ton: 
„Biorę*. Bierze prowizye za nożyczki, bierze 
procenta za renty, bierze subwencye, ulgi po- 
datkowe — bierze jednem słowem wszystko — 
ale dać niczego nie chce. A tu cesarz w mowie 
tronowej wyraźnie wspomniał o podwyższeniu 


się, że zbyt towarów nie wzrósł (raczej upadł, 
o czem się jednak nie mówi), że mimo to wi- 
doki nowego dźwignięcia się handlu są dość uza- 
sadnione w razie, jeśli się uda utrzymać pokój. 
Pokój jest — ma się rozumieć — zapewniony 
dzięki przyjaznym stosunkom, w jakich rząd po- 
zostaje z wszystkiemi państwami. Ale większem 
zapewnieniem byłoby podwyższanie stanu woj- 
ska, którem zająć się ma sejm na podstawie 
przedłożeń rządewych. Na pokrycie kosztów te 
go podwyższenia zapowiada mowa tronowa no- 
we opodatkowanie piwa, wódki i giełdowych 
transakeyj. Wreszcie cesarz zapewnia, że Niem- 
cy chcą pokoju i stanowezą mają wolę bronienia 
spuścizny ojców. 

Ten zwrot o spuściźnie ojców, dotyczy głó- 
wnie Alzacyi i Lotaryngii, i jest odpowiedzią 
na wszystkie w najnowszym czasie głoszone 
projekty ułożenia się z Francyą w drodze poko- 
jowej o te dwie prowincyz. 

Pytanie tylko, jak" aługo jesz 
mogą Niemcy tej spuścizny ojców? Deficyt 
w państwowym budżecie i gorszy od niego nie- 
dobór w handlu, w produkcyi, w przedsiębior- 
czości, w kredycie — oto epilog komedyi dwu- 
dziestoletniej, której zainsceenowaniem Bismark 
uszczknął laur największego dyplomaty Niemiec. 


podatku giełdowego, a nadto wróble na dachach 
berlińskich świergotają od niejakiego czasu zło- 
śliwie o wysokości wymiaru tego nowego po- 
datku, 

Dotychczas podatek ten wynosił tylko je- 
dną markę od 10.000 teraz ma być podwojonym. 
„Tego spekulacya nie zniesie!“ odzywają się 
wielcy I mali ajenci. „Akcyom nie zaszkodzi“ — 
grożą ci panowie, którzy dlatego, że pochodzą 
ze wschodu, lubią się bawić w Kzechiełów i Je- 
zajaszów germańskich, — akecyom prywatnych 
przedsiębiorstw nie zaszkodzi, — ich obrót jest 
obliczany na większych zyskach, ale natomiast 
kredyt państwowy upadnie, rent nikt nie będzie 
kupował; a eóż stanie się ze spekulacyą na dro- 
bne różnice kursu między Berlinem, Frankfur- 
tem, Hamburgiem a zagranica (arbitrage)? Cały 
wielki dział transakcyj marnie zginie. Podatek 
ten to izolator ekonomiczny niemieckich giołd, 


nia, o których dotrzymaniu nikt potem nawet 
nie myślał. Przecież powiadają, że Mannlicher 
w Austryi wynalazł nowy system repetyerki, 


Rok XXXI. 


Ogłoszenia I przedpłatę przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej*,ul 
Czarnieckiego l. 2 (sklep), księgarnia Jakubowskiego 
i Zadurowicza plac Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro 

Dzienników* ulica Karola Ludwika 1. 9. 


opaz onie przyjmują : 
W PARYŻU: Č. Adam (Ciborowski), 52 Rue du Tour- 
aris, — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 


(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 

städte 2; A. Oppelik. Grūnangergasse 12; M. Duker 

Wellzeile 6; H. Sehallek Wollzeile 11 į J. Danne- 

berg 1. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A, Steiner. 

W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Voler. i 

G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: R'ich- 
man et Frendler, 


„ CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwycznjne sa 
jedrcazpaltowy wiersma lab jego miejsca 6 ct. — Re, 
lamy i Wadssłzne zn wiersz lub jege miejsca 30 © 


Obrońca dr. Szafiarski. 

Ława przysięgłych: 1) Tlachna, budowni- 
czy; 2) Oreizenach, prof. uniwersytetu; 3) Ma- 
szczyński, malarz pokojowy ; 4) Borkowski, wła- 
ściciel apteki; 5) Merz, dyrektor banku ; 6) Con- 
radi, właściciel realności; 4) Ochmański, na- 
uczyciel muzyki; 8) Urban, właściciel dystylarni 
i składu wódek; 9) Zarachowicz, majster ślusar- 
ski; 10) Jary, majster blacharski; 11) Javgu- 
styn, urzędnik Tow, wzajemnych ubezpieczeń ; 
12) Krzykowski, urzędnik Kasy oszczędności. 

Na ławie oskarzonych: Józef Tyburcy 2 
imion Hendiger. 

Po wylosowaniu ławy przysięgłych, otwar- 
tą zostałą sala rozpraw dla publiczności, która 
też natychmiast salę szezelnie zapełniła. Szcze- 
gólnie licznie reprezentowany był tutejszy świat 
prawniczy, Między innemi osobistościami przysłu- 
chuje się rozprawie JE. prezydent Zborowski i 
starszy prokurator p. Szymonowicz. Galeryę za- 
pełniły panie w niewielkiej liczbie, Na galeryi 
znajduje się podpułkownik żandarmski z grani- 
cy Marsan w ubraniu cywilnem. 

Przed trybunałem stoi oskarzony Józef Men- 
diger; jestto mężczyzna 25-letni, szezupły, wy- 
soki, o regularnych rysach twarzy, z pełnym 
krótkim zarostem strzyżonym. Ubrany jest sta- 
rannie. 

P. prezes bBrason zapytuje oskarzonego ad 
generalia. Podaje on, że nazywa się Józef Hen- 
digery, nie Hendiger, powołując się na metrykę 
i inne dokumenty. Podaje dalej, że jest stanu 
szlacheckiego, żonaty, bezdzietny ; utrzymuje się 
z literatury, był urzędnikiem Towarzystwa ubez- 
pieczeń w Warszawie, mujątku nie posiada, ka- 
rany nie był. 

P. prezes Brason oznajmia, że świade 
podpułkownik żandarmeryi rosyjskiej Markgr 
skij nie przybył: nadeszła tylko odezwa sądu 
pelacyjnego w Warszawie, że podpułkownik Ma 
grafskij został bardzo daleko wysłany w mi 
służbowej i nie może sie w danej chwili zja 

Obrońca dr. Szaflarski wnesi o od 
czenie rozprawy, gdyz Markgrafskij stawić się 
może, a zezrania jego są bardzo ważne ; 
niego rozprawa odbyć się nie może. 

Proxurator dr. Farłowski sprzeciwia 
odroczeniu rozprawy. 

Trybunał udał się na ustęp, a po powro- 
cie ogłosił p. Brason, iż trybunał uchwalił pro- 
wadzić rozprawę, a uchwałę co do wniosku p. 
obrońcy poweżmie wtedy, gdy rozprawa dojdzie 
do chwili, w której zeznania p. podpułkownika 
Markgrafskiego stana na porządku dziennym. 

Przystanioze do odezytania aktu oskarzenia. 

Po odczytaniu aktu oskarzenia, przystępuje 


który zepchnie Berlin na drugorzędne stasowi-|p. prezes Brason do przesłuchania oskarżonego 


sko w Świecie finansowym ita 

"Nóąch się ci panowie uspokoją. Berlin i; 
dziś jest targiem drugorzędnym, siraciwszy wpływ 
na kurs rosyjskich papierów, nie mając łączno- 
ści z Paryżem, a mało tylko, bardzo mało z Lon- 
dynem. Za dawne stanowisko pierwszorzędnego 
targu zapłac'ły niemieckie banki a raczej ich 


łatwowierni klienci setki milionów w rosyjskich 
rublach, w południowo amerykańskich rentach, 
w portugalskich consolach! Renty państwowe 
będą znachodzić nabyweów jak dawniej — a upa- 
dek spekulacyi niemi byłby tylko zbawien- 
nym. A więc Berlin nie runie mimo trąb Jery- 
chońskich. H. A. 


Sztuka upada, a rodzi się rzemieślnicza pro- 
dukcya, — umiejętność prawdziwa zanika, a pleni 
się niewolnicza, służalcza, aleksandryńska uczo- 
ność, wypychająca głowy suchemi faktami, gma- 
twaniną pojęć, bez wielkiej idei, bez myśli 
przewodniej. Bnnkructwa, zastój we fabrykach, 
obawa przed każdym nowym pomysłem sprowa- 
dzą Niemcy, jeśli nie nastąpi szybko zwrot, do 
zupełnej ruiny ekonomicznej, a jedno tylko 
stronnictwo straszne w swojej bezlitośnej kry- 
tyce, potężne szczerem oddaniem się swemu pro- 


Rozprawa karna 


gramowi, rozwiedzie swoje mściwe bractwa : so- 
cyalna demokracya, 

Rząd czuje sam w jak ciężkiej chwili wy- 
brał się ze swojemi przedłożeniami wojskowemi. 
Zaprzecza się przeto stanowczo wszystkim wie- 
ściom niepokojącym opinię, jakoby i na arty- 
leryę rozciągnąć zamierzano reformę, podnosi 
się, 46 koszta podwyższenia stanu piechoty wy- 
nosić będą w pierwszym roku tylko 30 milionów 


cze DrófiE 


marek, gdyż ustawa wejść ma w życie dopiero łowski. 


przeciw 
JOZEFOWI HENDIGEROWI 


(Sprawozdanie Gas. Narod.). 


Kraków d. 24. listopada. 
Skład trybunału: przewodniczy prezes są- 
dn karnego p. Brason; asystenci pp. radey Ło- 
ziński i Wawrausch. 
Oskarzyciel: prokurator państwa dr. Tar- 


Skoro tylko Nayrac przestąpił z powrotem 
próg botelu, poprzednia myśl nim zawładnęła, 
poprzednie ogarnęło wzruszenie: „Może je spo- 
tkam?* Przekonał się, że Paulina Rafiraye nie 
potrzebowała posługiwać się intrygami, układać 
podstępne plany, by zburzyć cały jego dotych- 
czasowy spokój, wpleść się w codzienny poufały 
stosunek z paniami Scilly, zniszczyć to, cogHen- 


ryka zwała stałem, niewzruszonem szczęściem. ” 


Wystarezało, aby mieszkała pod jednym z nim 
dachem, aby istniało prawdopodobieńsiwo spo- 
tkania się z nią, ujrzenia jej. 

Gdy znowu znalazł się u siebie po tym 
wieczorze, w czasie którego zdołał przynajmniej 
zachować pozory spokoju, nie okazać miotających 
nim uczuć, rzucił się na najbliższe krzesło ję- 
cząć Z rozpaczą: 

— Boże, cóż za straszne męki; muszę być 
fałszywym, muszę okłamywać ja, którą kocham. 

Nie czuł już, nigdy więcej odczuć nie 
zdoła tego bezwzględnego, absolutnego szczęścia, 
jakie było jego udziałem, nie dalej jak przed 
kilka dniami, gdy owego pogodnego poranku 
przechadzał się wraz z Henryką po uroczych 
ogrodach willi Fasco. Zerwał się wzburzony 
tem odkryciem i przyspieszonym krokiem prze- 
biegał pokoj; wszak kocha Henrykę równie go- 
rąco jak przedtem, nie obawia się żadnej za- 
sadzki, żadnego podstępu ze strony dawnej ko- 
chanki. Nie wzbudziło się w nim żadne uczucie 
nowe dla tej ostatniej, chociaż częstokroć rodzi 
takowe w naszem sercu dawne wspomnienie, 
nawet mimo władającej nami innej miłości, da- 
jącej nam szczęście, a to jakby na dowód, że 
nigdy nie zdołamy wyrwać raz zakorzenionej 
miłości. Nie, dawne uczucie zamarło w nim na 
wieki, jak sądził, a przecież ogarniał go dziwny 
niepokój. 

Badając swe serce przyszedł wreszcie do 
przekonania, iż niepokój obndziło w nim głównie 
opowiadanie o życiu Pauliny na wsi. Nie pomo- 


gło perswadować sobie, że to wszystko tylko 
wymysły i kłamstwa. Czuł, że gdyby szczegóły 
te okazały się prawdziwemi, cierpiałby tak stra- 
szne wyrzuty, iż lęka się o tem pomyśleć. Ale 
równie silnym, jeśli nie silniejszym powodem 
jego rozdrażnienia było prawdopodobieństwo nie 
wielkie wprawdzie, bo jak jeden do dwudziestu, 
do stu, do tysiąca, ale zawsze nrawdopodobień- 
stwo, że dziecko pani de Rafiraye jest i jego 
dzieckiem, 

To straszne przypuszczenie prześladowało 
go od dawna. Odpychał tę myśl upornie, wal- 
czył z nią wszelkiemi siłami. Jeszcze wczoraj, 
onegdaj, bo jeszcze w pierwszych chwiłach po 
dowiedzeniu się o przyjeździe Pauliny nie zda- 
wał sobie sprawy, że prawdziwy powód jego 
obaw i niepokoju leżał w nieuniknionej pewno- 
ści spotkania tego dziecka, którego zawsze do- | 
tąd unikał, przed którem uciekał, Wobec obu- i 
dzonych tą pewnością mąk oczekiwania nawet; 
jego miłość dla Henryki była bezsilną. 


ROZDZIAŁ TV. 


Adelka. 


Straszną jak samo piekło jest dwoistość | 
uczuć. Zgubnym labiryntem powikłanie sprze- 
cznych pragnień serca. 

Szuka ich młodzieniec będący w tym wie- 
ku, w którym naiwność da się odnaleźć w każ- 
dej, nawet największej zbrodni; w którem pełnia 
życia objawia się marzeuiem o niezwykłych, 
rzadkich wrażeniach, wynajdywaniem rozkoszy 
i boleści, przekraczających zwykłą miarę. 

Człowiek dojrzały nienawidzi ich z tą samą 
siłą, z jaką pragnie i pożąda szczerości prawdy. 
Marzenia jego zwracają się ku uczuciom prostym, 
mogącym raj dlań stworzyć. Wie z doświadcze- 
nia, że prawdziwe szezęście istnieć może tylko 
w zupełnem, całkowitem oddaniu się jednej, je- 


[.fózof« Hendigera. 


Przew. Słyszwteś pan akt oskarżenia; czy 
pan uznaje wine, którą prokuratorys p, carz 

Osk. Zupełnie się nie przyznaję do wihy. 

Na wezwanie przewodniczącego, opowiada 
Hendiger, że uczęszczał do gimnazyum w War- 
szawie i z % klasy został wydalony za niesubor- 
dynacyę, potem zajmował się lekcyami i guwer- 
nerka, następnie dostał posadę inspektora w ro- 
syjskiem Towarzystwie ubezpieczeń, którą utra- 
cił z powodu zaniedbania obowiązków. Zajmował 
się przeważnie pedagogia i pracami literaekiemi. 

Przew. Dlaczego tytułowałeś się pan do- 
ktorem filczofii ? 

Osk. Wiadomo, że w Warszawie nabywa 
się wiele tytułów ; ja napisałem rozprawę nanko- 
wą, za którą Towarzystwo przyjaciół nauk w 
Londynie przyznało mi doktorat. Jeżeli zaś uży- 
wanie tytułu doktora im absentia jest nielegalne, 
to i ja używałom nielegalni3. W Londynie nie 
byłem, ale dyplom jest prawny. Odnośne papiery 
ma matka. Sądzi, że jeżeli tytułu tego używał 
w Warszawie, to mógł go używać i tutaj. Ta- 
kiegoż tytulu używa naprzykład redaktor Kurje- 
ra Codziennego p. Olendzki. 

Zast. sędziego przysięgłego Milewski: 
To nieprawda, O!tendzki kończył stadya w Hei- 
delbergu. 

Zeznaje, że po stracie posady inspektora, 


dynej istocie, w oddaniu się bez żadnych za- 
strzeżeń, bez ukrycia choćby jednej myśli, je- 
dnego wyobrażenia, poglądu, do której wszystkie 
kierowałyby się uczucia nasze, płynęły ku tej 
jednej osobie tak jak wszystkie krople wody 
wszystkich rzek i strumieni spływają do morza. 
Dowiaduje się o tem, ale niestety dowiaduje się 
zbyt późno, żeby módz z tego przeświadczenia 
korzystać, potrzebaby powrócić do lat dwudziestu 
dwóch lub trzech, pokochać ośmnastaletnie dzie- 
cko, zyskać jej miłość, ożenić się Z nią i oddać 
się sobie wzajemnie duszą niezepsutą, ale świeżą 
jeszcze — sercem, co nigdy poprzód nie zabiło 
goręcej — obliczem nieprzywykłem do kłamstwa 
i obłudy, — umysłem, którego nigdy nie paliła 
gorączka grzesznych myśli. 

Wieluż z mężczyzn, gdy budziło się w nich 
uczucie, łekceważyło sobie te skromne rozkosze 


i wielkiej, prawdziwej miłości, prawdziwego szczę- 


ścia? Wieluż to rwało pospiesznie owoce z zaka- 
zanego drzewa, kosztowało ich, jadło nasycjło się, 
przesycało świadomością dobrego i złego. A prze- 
cież tych właśnie skromnych rozkoszy pragną 
znów zaznać, gdy stęknieni za enoią, szezero- 
ścią, niewiunością szukają w małżeństwie tego, 
czego nie dała im żądza I namiętność. 

W jednych wejście to na właściwe tory 
odbywa się łatwo, baz wielkich trudów i wysił- 
ku. Nie u wszystkich jednak. Innych dawniejsze 
błędy zdają się trzymać jakby w niewoli a mści- 
wa ręka sprawiedliwości nie pozwala im odzy- 
skać, zdobyć tego, co jest, co powinno być ndzia- 
łem ogółu. Ach tę szczerość, otwartość, prawość 
w miłości, jakże wysoko cenił Ksawery, w ciągu 
kilku miesięcy, przez które trwała jego urocza, 
niewinna idylla. O ileż wyżej jeszcze cenił je 
teraz, gdy przez przezorność, przez słabość cha- 
rakteru, kierowany fałszywym wstydem, a także 
obawą przed możliwemi następstwami trudnego 
wyznania, zeszedł znowu na drogę kłamstw i 
obłudy. (C. d. n.) 
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wyjechał w czerwcu r. z. do Hamturga, z za- 
miarem wyjazdu do Ameryki na wystawę do 
Chicago. 

Przew. Jakto, 2 lata uaprzou ? 

Do Chicago nie pojechał dlatego, bo nie 
miał środków na opłatę podróży, a kapitan nie 
chciał go wziać za darmo. W Hamburgu poznał 
się z Filipowiezem, prezesem Koła polskiego, 
Szymkowskim, pomocnikiem ee!nej straży, Ku- 
charskim, krewnym dr. Kucharskiego we Lwo- 
wie. W Hamburgu poradzuno mu udać się do 
Lwowa przez Qiestemfinde, gdzie zabawiwszy 
krótko, przybył do Lwowa. 

Przew. Dlaczego nie wró-iłeś pan do 
Warszawy ? 

„ Osk. Byłem skazany na 12 dni aresztu za 
pobicie żydówki, nie miałem posady, stosunki ro- 
dzinne były niewyraźne, dlatego wolałem jechać 
do Lwowa. 

Przew. Dlaczego. mówiłeś pan we Lwo- 
wie, że jesteś skompromitowany politycznie, gdy 
tak nie jest? 

Osk. Trzeba było przyjazd jakoś upozoro- 
wać, jednem słowem była to blaga i każdemu 
mówiłem o tem inaczej. 

We Lwowie starał się oskarzony zawiązać 
Stosunki z redakcyami — i udał się do redakcji 
Gasety Lwowskiej, do redakcyi Muzeum, praco- 
wał w tych pismach, równie jak w Szkołe i po- 
znał się z redaktorem Baranowskim. W Kurye- 
rse Lwowskim by! również i zapoznał się z Z=- 
durowiczem, Wysłonchem i Kasprowiczem, któ- 
remu wręczył wiersz „Konwój na Sybir“. Poznał 
się też z osobami innych zawodów. 

Opowiada potem o swoim dwukrotnym wy- 
jeździe do Krakowa. Za pierwszym razem starał 
się o przyjęcie do redwkcyi Czasu i mówił w tej 
mierze z redaktorem Chylińssim i Tomkowiczem, 
który dał mu kilka książek, celem napisania o 
nick sprawozdania. Sprawozdania tego wszakże 
nie zrobił, bo liczył na stałą posadę. Był potem 
w redakcvi Kuryera Polskiego, gdzie poznał się 
z Maryauem Orłowskim, Pieniążkiem i Maleszew- 
skim. Miał już wtedy zamiar wyjechać do Pe- 
tersburga i tu oczekiwał na paszport ; miał też 
pieniądze do odebrania z redakcy: Kuryzra Pol- | 
skiego i tych pieniędzy do dziś dnia zie odebrał. | 

Przew. A ileż tych peniędzy było? | 
Agi Chociażby i 50 centów ! Zresztą byo 
zł. 

, Drugim razem przybył do Krakowa d. 30. 
kwietnia już po ożenienin się razem z żoną. 

Przew. Kiedyś się pan ożenił? 

Osk. Dnia 26, lub 28 kwietnia — nie sa 
atam dokładnie, | 

Przew. Dziwna rzecz, że pan tego nie; 
nieta, | 

Fo 3 lub 4 dniach pobytu w Krakowie, | 
zie bawił z żoną i teściową, wyjechał sam do | 
rszawy i tu bezpośrednio przesiadł się na 
lag, ilący do Petersburga. Tam udał się za | 
Skywya paszportem na nazwisko dr. Rafał | 
P Czołowski, głównie wiedziony myślą zawiąza- | 
nia stosunków z redakcyami i nawiazeł takowej 
z dziesnikami: rrażdanin, Nowoje Wremia ii 
Nowosti; był również w redakcyi Kraju; tu ugo- | 
dził się, iż bedzia korespondentem Kraju z Ga-; 
licyi w miejsce Zadurowicza, z którego redakcya | 
była niezadowolona. Starał się też o to, żeby | 
Towarzystwo ubezpieczeń, którego przedtem był | 
inspektorem, a kiorego ceatrum jest w Peters- 
burgn, powierzyło mu utw: rzenie filii w Galieyi, 
dla Rusinów. i 

Na wyjezdnem rządea hotelowy oznajmiii 
mu, że paszportu nie otrzyma i że wa takowy; 
e AEP CRO ze 2 lub 8 dni. Udał się! 

ge do gradonaczałnika jenerała Urossera z proś- | 
bą by paszport prędzej mógł otrzymać. Ponie- | 
waż Gresser był chory, więc urzędnik w binrza 
Gressera wskazał mu, żeby się udał do pulko- 
wnika Sekerzyńskiego, do którego się też w isto- ; 
cie udał. 

j Sekerzyński nawiązał szerszą rozmowę w 
języku polskim i wypytywał go, co słychać, 
w Galicyi. Wówczes wszystkie gazety petersbur- 
skie pisały o ruchach anarchistycznych z3 gra- i 
nicą; wspomniał o jakimś Pinim, przez anarchi- | 
stę Zurawskiego wysłanym i użrywającym się | 
w Galieyi; gazety pisały, że Pini to _niebezpie- į 
czny człowiek. Skoro Sekerzęński się dowiedział, 
że mam stosun<i z gazetami, wypytywał się, 60 ; 
tam słychać w Gulicyi w tej sprawie. Moje po- 
RE było dziwne, bo Sekrrzyński „dawał mi 

jako do zrozumienia, iż mnie podejrzywa, że 
bawię za obeym paszportem. z 

Sekerzyński mówił Ilendigerowi, 
Sam przyjechać do Lwowa i Śpiewać po polsku: 
„Jeszcze Polska nie zginęła“, a nikt go nie po- | 
zna. Pytał go dalej o stosunki we Lwowie. o; 
Kuryera Lwowskiego, o skład współpracowników. | 
Oskarzony sądzi, że może niepotrzebnie, ale] 
przecież wspomi:iuł, że zna Kusprowicza, który: 
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jest secyalistą, a Sekerzyński już wiedział, eg zą |?*two dynamitu dostać można, następnie w tym ; pisana była broszura, za którą otrzymać pan. 


ptaszek jest Wysłonch... 

Przewodniczący upomina oskarzonego, by | 
sobie wycieczek przeciw osobom uie pozwalał, i 

Oskarzony uniewinnia się, iż to są słowa 
pułkownika Sekerzyńskiego. < 

Potem pytać miał Hendigera pułkownik 
Sekerzyński, czy słyszał o aresztowaniu w War-| 
Szawie adwokata Kłobuckiego i księgar'« Hirssh- | 
felda, którzy poiobno mi li stosunki z prasą ZA 
graniczną. Zaczął też opowiadać, że policya pe- ! 
tersburska przed dwoma laty w dziwny sposób į 
odkryła plan zamachu na cara, ponieważ jakaś | 
kobieta papiery w tej mierze zostawiła przypad | 
kiem w sklepia u j A dktowi 
= W sklepie u jednego żyda w Petersburg ; 
t potem sama się po nie zgłosiła, wiec ją przy- | 
chwycono. Dalej się okazało, że kobieta ta mi: ła | 
stosunki z nihilistami w Galicyi, 

Gdy rozmowa na dobre się 
zał Sekerzyński podać dwie butelki czerwonego | 
Wina, o których mówił, że pochodzą 2 cesarskie. | 
g0 stołu i pytał go dalej o stosunki w magistra- 
cie lwowskim, o stosunki w redaktyach, o uni- 
wersytet, o yydawnictwa, o wieczorek listopa- 
dowy, o studentów. 

Przew. Nie m 
po co jechałeś do Petersburga ? 

O sk. Żeby je mieć. 
łeś „kk. mówiąć, 256 z Krakowa zdradzi- 

ę pa i Re; „że jedziesz odebrać premię 
asekuracyjną w kwocie 10.000 rubli, a kwota ta 
zgadza się zupełnie z zeznaniami podpułkownika 
Markgrafskiego, iż spodziewałeś się pan takiej 
kwoty za wykrycia zamachu na cara. 

O sk. Co mówiłem o premii, to była blaga. 
Chyba byłbym obłąkanym, gdybym w ten spo- 
sób chciał planować zamach, jak go przedstawia 
akt oskarzenia. 

Tu przewodniczący przedstawia obwinione- 
mu zeznania podpułkownika Markgrafskiego, któ- 
re dowudzą, 14 Hendigox sam się zgłosił do puł- 
kownika Sekerzyńskiego i sam przedstawił mu 
cały plan rzek iuo kuującego się w Galivyi za- 
machu na cara, że wiec wszystsie jego obecne 
wybiegi nie mają podstawy. 


l 
rozwinęła, ka- į 


iałeś pan pieniędzy, więe 
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Osk. Przyznaję, że wszystko, co zeznał; 
Markgrafskij, jest prawdą, z wyjątkiem tego, ja- 
kobym ja doniósł Sekerzyńskiemu, że przygoto- 
wuje się zamach na cara w Galicyi. Gdybym o 
takim zamachu wiedział i wykrył go, to rząd 
rosyjski dałby mi nie 10.000, ale milion rubli. 

Przew. Przecież pan sam prosił o au- 
dyencyę i mamy ten list pański w aktach, ten 
list pana d bija. 

Osk. Że mówię prawdę, mógłby to najle- 
piej zeznać Sekerzyński, którego zeznania sta- 
nowezo żądam. 

Przew. Dziś rano otrzymaliśmy z Peters- 
burga protokół przesłuchania  Sekerzyńskiego 
przez sędziego śledczego. Zobaczysz pan, jak pan 
będziesz wyglądał. Pana zawsze do prawdy na- 
leży zmusić i dopiero ją wtedy mówisz. Pan 
wiedziałeś, że protokół Sekerzyńskiego nie na- 
dejdzie i że dlatego możesz się swobodnie poru- 
szać i wszystko na niego składać, Tymczasem 
protokół dzisiaj nadszedł i z niego wynika, że 
wszystko, co pan mówisz o namowie Sekerzyń- 
skiego, jest nieprawdą; że pan przyjechał umyśl- 
nie do Petersburga, żeby zrobić doniesienie, że 
w tym celu zgłosiłeś się pan umyślnie do gra: 
donaczalnika, generała Gressera i ten dopiero o- 
desłał pana do Sekerzyńskiego. (Poruszenie wiel- 
kie w sali). 

O sk. Stanowczo zaprzeczam temu. List do 
Gressera pisałem na zlecenie Sekerzyńskiego. 

Przew. Ależ ten list ma wcześniejszą da- 
tę, nim pan byłeś u Sekerzyńskiego. 

Osk. Ja się już przedirem widziałem z Se- 
karzyńskim. 

Mimo wszystkich dowodzeń, obwiniony u- 
porczywie obstuje przy swych zeznaniach, iż do- 
niesienia o zamachu nie robił. Porozumiał się 
ostatecznie z Sekerzyńskim, że będzie agentem 
rządu rosyjskiego i otrzymał tajne zlecenie do 
Warszawy i w podróż do Warszawy wybrał się 
z nieznajomym człowiekiem, przydanym mu przez 
Sezerzyńskiego. Celu tej misyi odsłonić nie chce. 

Oskarzony wskutek zmęczenia prosi p. prze- 
wodniczącego o zarządzenie przerwy. 

„, , Po otwarcin rozprawy wyjaśnia obszerniej, 
iż chciał w tajemnicy przed Sekerzyńskim opu- 
scić Petersburg, gdyż przyszedł po rozwadze do 
przekonania, iż głupstwo palnął. Sekerzyński 
jednak, widocznie uprzedzony przez szpiegów, 
schwycjł go jeszcze na dworcu, gdzie przy- 
jechał po cywilnemu ubrany i wręczył mu 
w sali I. klasy kopertę, mówiąc: masz pan 
bilet. Po otwarciu koperty w wagonie, przekonał 
się obwiniony, iż koperta zawiera banknot na 
0 rubli. 

Przew. Jaka była umowa między panem 
a Sekerzyńskim ? 

Osk. Jako wysłannik rządu, miałem ko- 
munikować z Warszawy niektóre rzeczy; do 
sprawy mojej obeenej to nie należy, więc wy- 


jawiać tego, jako poddany rosyjski, nie po- 


trzebuję. 

Sędzia przysięgły Jary. Chcemy wiedzieć, 
całą Polskę to obchodzi. 

Osk. Nie mam obowiązku zdradzać taje- 
jako poddany rosyjski. 

Przew. Sekerzyński to zeznał. 

Osk. W takim razie ja po odczytaniu je- 
go zeznania, w miarę tego odpowiem. 

Przew. Jakie zlecenia dał panu Sekerzyń- 
ski specyalnie eo do Galieyi ? 

O sk. Miałem się przekonać, jaki jest stan 
umysłów ; wiadomo w ogóle, że stan umysłów 
jest ta dia Resyi nieprzyjaźny. Dalej, czy nie 
ma pradów anarchisiyczaych., nisiist.eznych., 
czy nie ma związku z procesem anfrchistów 
w Warszawie. Umówiliśmy się korespondo- 
wać kluczem pod nazwiskiem „Piła*, ja je- 


mnic, 


‘dnak byłem o tyle nieostrożny, żem klucza nie 


używał. 
Przew. Jak ułożyliście się eo do wyna- 


_grodzenia ? 


Osk. O pieniądzach nie było mowy ; obie- 
cywał mi świetną posadę. 

Przew. wykazuje obwinionemu protoko- 
łem z d. 7. października b. r., iż spodziewał się 
pieniędzy. 

Oszarzony prosi znowu o chwilowy odpo- 
czynek, poezem przechodzi do swego pobytu 
w Krakowie za przyjazdem z Petersburga. 

Przyjechał do Krakowa i za pierwszy swój 
obowiązek us ażał dowiedzieć się, w jaki sposób 
i ezy łatwo w Galicyi można dostać dynamitu, 
który on uważa zawsze za podstawę każdego za- 


, machu. 


Przew. Co to ma za związek ze Seke- 
rzyńskim ? 

Osk. 
o zamachu, 
runku 

Następnie obwiniony opowiada szerzej, że 
udał się do Glinieckiego celem zbadania, jak 


Wszak Sekerzyński wspominał mi 
zatem ja śledziłem i w tym kie- 


Jnuiacego, to w każde 


prosił o przysłanie kogoś dla kontroli i że wsku- 
tek tego przyjechał Markgrafskij, którego prosił, 
by poszedł do Sippla i Abelesa, by to wszystko 
sprawdził. 

W ten sam sposób usprawiedliwia obwiniony 
swoje zabiegi za dyuamitem u Kołodziejczyka i 
w Mysłowicach. 

Mimo dobitnie wykazanych mu sprzeczno- 
śei przez pp. przewodniczącego, prokuratora i rad- 
cę Łozińskiego, którzy na podstawie całego jego 
postępowania i aktów dowodzą mu, iż dynamit 
chciał nabyć i za pośrednictwem Abelesa prze- 
mycić za granicę i spowodować aresztowanie 
Abelesa, żaby w ten sposób wykazać przed rzą- 
dem rosyjskim, iż zamach rzeczywiście był u- 
planowany, a przecież sam radził, żeby Abelesa 
„dobrze schować* — oskarżony obstaje przy 
swoich zeznaniach. 

Prok. p. Tarłowski: Przyznaje się pan 
przynajmniej, że pan Rosyę okłamał ? 

sk. Naturalnie okłamałem, ale w najle- 
pszej wierze. (Wielka wesołość). 

Na tem przerwano rozprawę o gogzinie 1 
w południe. — Dalszy ciąg o godzinie 4 popo- 
łudniu. 


o 


Kraków 24. listopada. 

Przy rozpoczęciu rozprawy popołudniowej, 
zapytuje przewodniczący oskarzonego, dlaczego 
skoro jak sam twierdżi, przekonał się, że spisku 
na życie cara w Gz$eyi nie ma, nie doniósł o 
tem Sekerzyńskiemu i nie uważał swej misyi za 
skończoną ? 

Osk. Wtedy nie miałem jes cze tego 
przekonania, dziś, co prawda, wiem, że spisku 
nie było. 

Radca Łoziński. Powiedz nam pan 0- 
twarcie, eo było motorem pańskiej działalności, 
czy widoki na zysk materyalny, czy jakiś pa- 
tryotyzm rosyjski ? i á 

Osk. Przekonania moje przemawiały za 
asymilacyą polskiej narodowości. Zresztą wyra- 
źnego zamiaru nie miałem. Przyjechałem zawrzeć 
stosunki z redakcyami w Petersburgu, przytem 
myślałem, że może rząd odda mi kierownictwo 
jakiego asymilacyjnego organu w Warszawie. 

Radca Łoziński. Zablagowałeś pan ro- 
dziecom żony, że masz jakąś sumę do podniesie- 
nia w Warszawie, czy uczyniłeś paa to w za- 
miarze skłonienia ich do zezwolenia na ślub 
z córką? 

O sk. Musiałem tak mówić dla konsekwen- 
cyi, bo przedtem jeszcze nie mając zamiaru że- 
nienia się, rozpuściłem pomiędzy znajomymi we 
Lwowie wiadomość, że mam w Królestwie ma- 
jątek. Czy to przyczyniło się do zezwolenia ro- 
dziców na małżeństwo nie wiem i odpowiedzieć 
zresztą na to pytanie nie cheę. i 

Przew. Jakie to dodatkowe pytania masz 
pan do postawienia Markgrafskiemu? © 4 

O sk. Prasa tutejsza rozpuściła wiadomość, 
jakoby z mojej winy aresztowano w Warszawie 
wiele osób. Chciałbym wyjaśnić to przez Mark- 
giafskiego. 

Przew. A czemu nie pytałeś pan o to 
w śledztwie przy konfrontacyi z Markgraf kim? 

Osk. Sędzia śledczy nie pozwolił mi na 
żadne pytania. 

Przewcdniczący konstatuje z aktów, że przo- 
ciwnie sędz a śledezy wzywał nawet oskarzonego 
do odpowiedzi na zeznania Markgrafskiego. 

Radca Łoziński. Zamach na osobę pa- 
ąaństwie rzecz nie mała, 
ńretylko w Rosyi. Uzżyż nie zdawał pan sobie 
sprawy, na jazie niebezpieczenstwa na 
osoby, przebywające w Królestwie lub dojeżdża- 
jące z Galicyi, wymieniają je jako należące do 


takiego spiskn ? Wszakże jako poddany rosyjski 


musisz pan wiedzieć, że samo podejrzenie 0 taką 
rzecz wystarcza do zesłania podejrzanego w dro- 
dze administracyjnej na Sybir. 

Osk. Wszakże wprzód robią się dochodze- 
nia, a niewinnych nigdy nie deportują. (W sali 
szmer oburzenia). 

Przew. Ależ nawet u nas w Austryi z 
pańskiej winy odbywano rewiżye! 

Osk. To Sippel temu winien. (Ś:niech.) 

Prok. Jakiej pan narodowości ? 

Osk. Polak, a nawet szlachcie polski her- 
bu Rola. 

Prok. Dlaczegoż nazwałeś się pan z wę- 
gierska Hendigery 1 dodałeś 
„Eljeny*? (Wielka wesołość w sali.) 

O sk. Stryj mój tak się pisał  , 

Prok. Dlaczego dennncyowałeś pan pod- 
danego rosyjskiego Maleszewskiego, którego wi- 
działe$ raz w życiu? 

Osk. Nie przypominam sobie bym o Ma- 
leszewskim kiedy co mówił. 

Przys. prof. Milewski. W jakim języku 


Samym celu za wskazówką Glinieckiego do nad-? miałeś z Londynu tytuł doktorski? 


zorcy rzek i chemika Sippla; 
rozmaite bomby i rozmaite aparaty wybuchowe, 
Jak płaszcze, kapelusze, w których materye wy- 
buchowe przewozić można. Sippel oświadczył 
też, że niedawno jakiś inżynier brał u niego | 
DB o środkach wybuchowych, a kiedym go 
sda pig co to za jeden, mówił, że poddany 
m |. Wszystko to wyglądało strasznie taje- 

czo 1 0 tyle wywarło wpływ na mnie, iż 


W Przekonania, że Sippel przygotowuje 


Dowiedziałem się od Sippla o Abelesie, zaj- 


mającym Się przemęeaniem towarów do Ros$i 
Tdate si 1 PF dic yi 
aajo aao A ta dowiedziałom się, że 
"kie Ta ad Pan wysłał za jego pośredni- 
ctwem paczki do Rosyj, Pod wpływem t „8 
żenia napisałem list do S a. Jeanin 
żen ; ekerzyńskiego : 
$ I TFA: koń = 0 zama 
chy. Nie prz Czę onezy, żer przesadził alem 
papisał wszystko, com mówił z Sippjem, miano- 
wicie, że tu jest w Krakowie niejaki Sippel, ro. 
biący bomby, aparaty wybuchowe, i że Abeles 
gotów je przemycić, że u Kostkiewicza znalezio- 
no kompromitujące papiery. 

Prok. p. Tarłowski: I z tego pan zrobił 
ten spisek ? k r 

O sk. Byłem pod wrażeniem, że coś podo- 
bnego istnieje. ! 

Przew. Pan wymienił także inne osoby, 
np. Popławskiego. M 

sk. Popławski sam temu winien. Spot- 

kałem go na ulicy; mówił mi, że musiał z War- 
szawy uciekać, gdzie jak wiem, nie jest do- 
brze widziany; „że był u Kostkiewicza, że nie 
Wie sam, cO robić... to wszystko było jakieś ta- 
jemnicze. 

Przew. Więc ił tam także? 
(Wesołość). ę© go pan wlepił ta 

O sk. Tak jest -— 


p wlepiłem. 
Irzew. Pan chod oem 


, ziłeś za dynamitem, ale 
w innym celu, chciałeś pan laske upozorować, 
Abelesowi nabyty dynamit dać do przewiezienia 
i wtedy EA rząd rosyjski, ża Abeles dy- 
namit przewozi, celem spełnienia z A 

; b -A - zj * zama . RI aa- 
czą © tem pańskie listy. wa 


ten pokazał mu ' 


= Osk. W polskim, mam broszurę w kaźni, 
(Smiech.) 

Przys. prof. Milewski. Kto p dił puł- 
kownikowi Sekerzyńskiemu nazwiska osób, wy- 
losowanych do zamachu ? 

Osk. Ja nie podałem. 

Przewodniczący zapytuje następnie oska- 
rzonego, czy zgadza się na odezytanie protoko- 
łu z zeznań Sekerzyńskiego, przesłuchanego pod 
przysięgą w Petersburgu. 

O sk. Muszę się zgodzić. 


świadek osobiście stanąć przed sądem. 

Prokurator żąda odczytania, gdyż po pier- 
wsze oskarzony sam — i to bardzo natarczywie 
— domagał się przesłuchania Sekerzyńskiego, 
po drugie zaś wolno jest ze względu na znaczną 
odległość, przesłuchać świadka w miejscu zamie- 
szkania. 

„Trybunał po krótkiej naradzie uchwala zə- 
Znania odczytać, 

, Pułkownik Sekerzyńsk', słuchany przez sę- 
dziego śledczego „do spraw osobliwie ważnych* 
w Petersburgu, zeznaje:  Wskutku listu, wysto- 
RA da przez człowieka zwącego się dr. Czo- 
owskim, do gorodonaczalnika generała Gressera, 
wezwałem tego człowieka do siebie. Czołowski 
AGORA mi, że umyślnie przybył do Peters- 
od A aby dać wiadomość o spisku, uknutym 

„owoówie, a mającym na celu zamach na 
„najświętszą* osobę cesarza. Głównym kierowni- 
kiem spisku miał być niejaki Kasprowicz, współ- 
pracownik Kwryera Lwowskiego. Dalej zeznaje 
Sekerzynski, że denuncyant wymienił mu wiele 
jeszcze innych nazwisk, których jednak dziś już 
nie pamięta. Czołowski protokołu żadnego pod- 
pisać nie chciał i mówił, że musi zaraz wyje- 
chać, by nie stracić niei spisku. 
nadesłał następnie list ze spisem osób, w spisku 
udział mających i żądał 400 rubli na koszta 


— W NA WOK M M Z M - 


Oskarżony przeczy temu, podnosząc, iż sam 4 


narażasz | 


sobie przydomek | 


dalszych poszukiwań. Podał na listy i pieniądze 
adres we Lwowie i w Krakowie. Sekerzyński 
nie chciał wysłać pieniędzy przed sprawdzeniem 
donosu, dla uspokojenia jednak  zatelegrafo wał 
Czołowskiemu (Hendigeremu), że życzeniu jego 
stanie się zadość. Wyjechawszy następnie na 
urlop, nie więcej o całej sprawie nie wie. 

Osk. Zwracam uwagę na nieprawdopodo- 
bieństwo tego zeznania. Jakżeż może być, by 
żandarm a do tego naczelnik departamentu bez- 
pieczeństwa, w sprawie gdzie idzie o „świętą* 
osobę cesarza, nie zapamiętał nazwisk, gdybym 
mu je rzeczywiście był poduł? Jeżeli nie ma 
urzędowego protokołu to nie ma też żadnej de- 
nuneyacyi. (Śmiech). 

Dalej odezytuje radca Łoziński zawiadomie- 
nie ze strony trzeciego oddziału ros. minister- 
stwa spraw wewnętrznych, że naczelnik tego od- 
działu generał adjutant Szebeka osobiście nie 
wchodził z oskarzonym w żadne stosunki. Z na- 
desłanego z tegoż ministerstwa spisu, osób po- 
sądzonych przez Hendigerego o udział w spisku, 
okazuje się, że figurują takie osobistości z Kró- 


Jestwa jak: bracia Wiśnieecy, Popławski, Adolf | 


Dygasiński, Potocki (Bogusz), Czajkowski, Marya 
Werycho, Centnerszwer i Hirszfeld. (Ten ostatni 
był już przedtem aresztowany. — Uwaga Red.) 

Odezytaniu tego spisu nazwisk towarzyszą 
głosy oburzenia z audytoryum. Reskrypt podpi- 
sany przez samego ministra Duraowo dodaje na 
zapytanie sędziego śledczego, iż trudno określić 
Jakie następstwa mógłby ten donos mieć dla 
posądzonych, w istocie zaś nikt nie doznał prze- 
ladowania, gdyż każdy taki donos musi być 
wprzód sprawdzony. Szczęściem oszustwo Hen- 
digera w czas na jaw wyszło. 

Prokurator rozszerza oskarzenie 0 0SZCZer- 
stwo także co do donosów tyczących się osób, 
zamieszkałych w Królestwie, a wymienionych 
w powyższym spisie. Mimo Sprzeciwiania się 
obroncy, trybusał uchwala w myśl wniosku pro- 
kuratora. Następuje przesłuchanie świadków. 

Piere szy świedck Wład. Maliszewski, 
rodem z Warszawy, obecnie student medycyny 
w Gracu, zaprzysiężony zeznaje, że Hendigera 


dyny z nim rozmawiał. Hendiger opowiadał mu 
o zamiarze wygłoszenia odczytu z dziedziny pe- 


szawy, miał świadek u siebie rewizyę policyjną, 
przy której oczywiście nie nie znaleziono. Ojcu 
mieszkającemu w Warszawie, groziło z powodu 
donosu wielkie niebezpieczeństwo, 

Drugi świadek dr. Józef Orłowski, re- 
daktor Kuryera Polskiego, zastał Hendigera raz 
w relakcyi. Hendiger ofiarowywał mu się do 
współpracewnictwa i w istocie nadesłał jeden ar- 
tykuł, który został umieszczony. 
| Nastepnie odczytano zeznania Maryana Or- 
'łowskiego z Wiednia, którego Hendiger zachęcał 
; do współpracownictwa w Gasecie Lwowskiej, gdzie 
{Į — jak się szczycił — wielkie miał wpływy. Da- 
„lej przyrzekał, że mu odda kierownictwo piswa, 
jw Wiedniu założyć się mającego, Świadek jednak 
nie bardzo temu wierzył. 

Świadek Tadeusz Zadurowiez literat, 
zeznaje, że w poczatku listopada r. z. zjawił się 
Heudiger u niego we Lwowie i ofiarował współ- 
,pracownictwo w Trybunie. Przeczytawszy w Gas. 
' Lwowskiej wcale dobry artykuł Hendigera, Za- 

prosił go Świadek do współpracownictwa. 
dger mienił się doktorem filozofii i mówił o 
(znacznym spadku, który czeka go w Królestwie. 
Późni j widywał go świadek (po powrocie z Pe- 
„tersburg») grającego w, karty i hnlającego po ka- 
` wiarniach, 
Przew. A jak tłumaczy pan to sobie, że 
iger i pana umieścił na liście spiskowców ? 
Świadek. Sądzę, że było mu obojętnem 


Hend 


naiwne. i 

Świadek Kugeniusz Reiter, akademik ze 
Lwowa, wspierał przez dłuższy czas oskarzonego, 
który był w fatalnych stosunkach materyalnych, 
dzielił się z nim wszystkiem co miał. Hendiger 
mówił mu, że ma w Warszawie kilka tysięcy rubli i 
prawił o wyszukania mu adwokata, który by się 
podjął wydobycia tych pieniędzy. Na żadnej na- 
radzie spiskowej świadek nigdy nie był. 

Następnie odczytano zeznania Juna Kaspro- 
wicza, Bsl. Wysłoucha, Zygmunta Frylinga, 
którzy wspierali kilkakrotnie drobnemi datkami 
,Hendingera, za co tenże uumieścił ich na pier- 
wszym planie na liście spiskowców. Artykułów 
w Kuryerse jego pióra nie było. Dalej odezytano 
| zeznania Sten. Rossowskiego, Kaz. Zielonki, 
; Rom. Polińskiego i innych, którzy wszyscy stwier- 
' dzaj fakta podane w akcie oskarzenia. 

Na tem odroczono ro”prawę do jutra. 
i Na popołudniowej rozprawie podpułkownik 
Masson zujął już miejs e na trybunie za proku- 
ratorem i z wielką uwagą śledził cały przebieg. 
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Mianowania. Dyrekcya lasów i dóbr skarbo- 
' wych we Lwowie zamianowała pomocnika lasowego 
'Feliksa Schrottmana w Bercha -h zastępcą leśniczego 
w Burkucie ad Jawornik. 

Rada miejska odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem prezydenta miasta p. Mochna- 


| 
l 


prezydenta kolei państwowych p. dr. Bilińskiego. 
Sprawa uwolnienia budynków przeznaczonych ze 
| względów asanacyi miasta na zburzenie, od podathów 
rządowych przedstawia się korzystnie. Wskutek ni‘- 
szej fasyi kolei państwowej utrzyma gmina w tym 
roku 60.000 zł. mniej tytnłom dodatku od podatku 
| dochodowego. Wydział krajowy poczynić ma koki 
| dążące do zrektyfikowania tej fusyi, wypada więc by 
i gmina do tego się przyłączyła Z kolei referował 
p. Zacharjewicz Sprawę budowy dworca centralnego 
wo Lwowie. W sprawie tej wysłuła Rada miejska 
przed kilku iniesiącami pismo do generalnej dyrekcyi 
kolei państwowych, domagając się budowy dworca 
centralnego ma pl Solskich. Greneralna dyrekcya Je- 
dnakże odmówiła temu żądaniu z powodu wielkich 
kosztów, jakieby na to łożyć potrzeba, a przecho- 
dzących cyfrę 6 milionów. Oświadczyła jednak goto- 
wość przebudowania dworca dotychczasowego. Uwzglę- 
dniająe te motywa, uchwal.no domagać się rekon- 
strukcyi dworca z tem, by pociągi kolei elektrycznej 
mogły wjeżdżać wprost na peron. Do wniosków tych 
przyjęto poprawkę p. wiceprezydenta Marchwickiego, 
by wszystkie roboty ukończono do l maja 1894 r. 
Następnie załatwiono kilka spraw mniejszej wagi, 
Poczem przyjęto do wiadomości reskrypt Wydziału kra- 


Ze Lwowa ijowego w sprawie uwolnienia od dodatków do poda- 


tków budowli, które w celach zdrowotnych adapto- 
wane Zostaną. 


poznał w redakcyi Kury ra Polskiego i raz je- 


dagogii na cel dobroczynny. Powróciwszy z War- 


Hen- 


kogo wymieniał. Zestawienie osób jest wręcz 


3 Na wniosek p. Marchwickiego uchwalono, by 
domy te wolne były od podatku domowo-czynszowe- 
go przez lat 20. Z kolei uchwalono na wniosek re- 
ferenta dr. Czernego zaciągnąć pożyczkę w kwocie 
300.000 zł., a to z powodn licznych wydatków nad- 
zwyczajnych, jakie w roku bieżącym gmina miała. 
W końcu przystąpił p. Duniewiez do przedstawienia 
regulaminu wyborczego. Przedtem jednakże przedło- 
żył p. Rudnieki i ks. Maznrak petycyę 25 obywateli 
domagających się tworzenia komitetów przedwybor= 
czych i zażądał usunięcia sprawy regulaminu z po- 
rządku dziennego i odesłania jej z petycyą swą do 
sekcyi V. Ządaniu temu sprzeciwił się p. Syroczyń- 
ski i Marchwicki poczem przyjęto przedłożony regu- 
lamin wyborczy, różniący się od poprzednich tem, że 
wybory odbywać się mają w 6 a nie 5 salach. 


Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1594. 
Rada miejska w Krakowie przyjęła na onegdajszem 
posiedzenin dwa wnioski w sprawie wystawy krajo- 
wej, przedłożone przez p. r. Szymkiewicza imieniem 
sekcyi prawniczej. Wnioski te brzmią: 1. upraszą 
się p. prezydenta miasta, aby wspólnie z delegatami 
' wystawy, z łona Rady już wybranymi, zajął się za- 


| proszeniem obywateli na zgromadzenie w celu utwo= 
rzenia w Krakowie komitetu iokalnego dla wystawy 
| krajowej, odbyć się mającej we Lwowie w r. 1894, 
2. Na cele tej wystawy przeznacza się z funduszów 
miejskich snbwencyę w kwocie 600 zł. z zastrzeże- 

iem, że połowa jej użytą zostanie na premiowanie 
rękodzieł krajowych, drnga zaś połowa na cele ogól- 
ne wystawy. Snbwencya ta wypłacona będzie w 
(dwóch rata h rocznych. 


Z sezonu. Jak zwyczaj nakazuje, tańczył 
| cera) Lwów zapamiętale. Odświeżał w pamięci 
uaukę Terpsychory. W kasynie miejskiem przy mu- 
zco wojskowej 30 pp. pod kierownictwem p. Rolla 
j tańczyło 82 par wesoło i ochoczo aż do świtu, 
W sali Frohsinu zaś członkowie klubu pocztowego 
urządzili wieczorek tańcujący, który wprawdzie nia 
ściągnął tak licznego grona tancerek i tancerzów, ała 
natomiast zabawa była bardziej ożywioną i swobodną. 
Do godz. 5 rano tańczono z życiem, werwą i swo- 
bodą, jak w kółku domowem. Tańce prowadził pan 
Syroczyński, a kapelmistrz p. Kiesowski dyrygował 
orkiestrą 42 pp. Toalety tu i tam były skromne i 
pojedyncze, jak przystało na wieczorki przedkarna- 
wałowe. Nadto tańczono w wielu domach prywa- 
tnych, a źe musiano bawić się dobrze, świadczyły 
szeregi mężczyzn x bielejącymi na tle szarego świtu 
krawatami, z słodkiemi wspomnieniami wracających 
do domów, 


Dla naszych „Milusińskich”, jak je nazy- 
wa Gawalewicz, dla naszych pociech urządzają panie 
z towarzystwa św. Salomei piękną zabawę w nie- 
dzielę 27. bm. nazwaną kiermaszem dla dzieci O g. 
4 po południu zgromadzą Bię w sali kasynowej mali 
obywatele na wspólną zabawę. Będą gry najroz- 
maitsze, pochody, róg obfitości, loterya fantowa i wie+ 

| le niespodzianek, a wszystko to odbędzie się przy 
dźwiękach muzyki i naturalnie przy najmilszym dla 
ucha matek gwarze głosików dziecęcych, Aby zachę+ 
, cié matki do wzięcia udziału w tej zabawie dziecia- 
„ków, podsunęły jej panie „Salomejki* cel szlachetny, 
bo przeznaczają cały dochód na dzieła dobroczynne, 
nie wątpimy też ani na chwilę, że kiermasz dla 
dzieci powiedzie się znakomicie, zwłaszcza że iona- 
karmieniu małych kiermaszowców nie zapomniano, a 
bilet dla dzieci kosztuje tylko 20 ct, dla starszych 
zaś 30 et. 


Djablik drukarski. P. źc., autor „Z dnia“ 
pisze nam: W jednej literze zaszła w „dniu“ wczo0- 
rajszym omyłka, która ubodła mnie tak, iż oka nie 
zmrużyřem, a od rana jestem zły jak nieprzymierza= 
jąc recenzent nazajutrz po oryginalnej. premierze,,, 
Zły jestem tem więcej, iż ucierpiał wskutek tego mój 
przyjaciel, utalentowany pisarz warszawski, Wołowski. 
Jaka to była omyłka .. mniejsza o to... Dość, iż in- 
kryminowany ustęp brzmieć powinien: 

„W tych przeto trudnych, bardzo trudnych, 
' okolicznościach każda nowa siła, zdobywająca sobie 
prawo obywatelstwa na trzech głównych scenach, go- 
dną jest uznania, aplauzu gorącego. IŻ taką siłą Wo- 
łowski, nie ma wątpliwości i z tem się liczyć po- 
trzeba”... 


Jabiłeusz Czytelni akademieklej, mający 
się odbyć w dniach 27. i 28. bm., cieszy się nad 
zwyczujnem zainteresowaniem publiczności, Dość 
wspomnieć, że już do tej chwili nadeszło przeszła 
300 zamówień na różne miejsca w teatrze na uro« 
czyste przedstawienie, odbyć się mające w pon'edzia- 
łek, to jest dnia 28. bm. Biletów nakywaś można, 
o ile ich starczy, w lokalu Czytelni w Rynku pod 
l. 36 w godzinach południowych i wieczornych, zaś 
na wieczorek Mickiewiczowski, odbyć się mający d, 
27. bm. w Sali „Sokoła“ o godzinie 7 wieczorem, 
wstęp jest bezpłatny i tylko za zaproszeniami Dla 
pań jest na ten wieczorek rezerwowana galerya, mie- 
Bzcząta około sześćdziesiąt krzeseł, z których obecnie 
jest już zaledwie tylko kilkanaście niezajętych. 


Reformy wojskowe. Zapowiedziana od dłuż- 
szego Czasu reorganizacya pionierów w armii au: 
stryackiej przyszła już do skutku. W myśl nowych 
przepisów, % dwu batalionów 2. pułku inżynieryi 
zostaną utworzona dwa nowe bataliony pionierski« 
(ar. 6 i 7). Wszystkie siedm batalionów pionierskich 
uzyskały pod względem ekonomiczno - administracyj- 
nym zupełną niezawisłość. Nadto zostały urządzone 
cztery nowe ekwipaże mostów wojennych (ur. 57 — 
60), zaś batalionowe kadry uzupełniające obu pułków 
inżynierskich zostały rozwiązane. Na przyszłość bata 
| liony pionierskie pełnić będą po części służbę da- 
,wuych inżynierów, zwłaszcza wzmocnienie stanowisk 
i pola walki. Na stopie pokojowej liczyć będzie pułk 


Obrońca dr. Szaflarski sprzeciwia się | ekiego, który powróciwszy z urlopu, zdał aprawozda-  pjonierski w siedmiu batalionach: 184 oficerów 
jednak odezytaniu z powodu, że o tym protokole | nie z czynności swych dokonanych w tym czasie we 3,650 zołnierzy (c tych 3.483 kombatantów). Na sto 
w akcie oskarzenia wzmianki nie ma i że oska- | Wiedniu, a mianowicie o przyjęciu protektoratu WY- | pie wojennej Cyfra ta podniesie się do 233 oficerów 
rzony nie miał czasu do przejrzenia takowego. | stawy krajowej przez cesarza 1 0 przyrzeczeniu li- |; 11.760 żołnierzy. Nadto tren mostowy pomnożony 
Nadto według postępowania karnego powinien cznych ulg na rzecz wystawy poczynionych przez: zostanie o 231 żołnierzy, 1.768 koni i 562 wozów 


' Oba pułki inżynierskie liczyć będą odtąd na stopit 
wojennej 173 oficerów, 7.155 żołnierzy, względnie 
109 oficerów i 4.483 żołnierzy — w ogólnej snmie 
282 oficerów i 11.688 żołnierzy. Jako broń, służyc 
będzie pionierom: karabin, rewolwer, tasak i 30 na- 
bojów na człowieka. Generalnym inspektorem pionie- 
rów zamianowany został generał-major Otto Bech 
de Nordenau. 


W Rzeszowie odbędzie się w sobotę dnia 
26. bm. w kościele farnym żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy Adama Mickiewicza. Po skończonen 
nabożeństwie nastąpi odsłonięcie pomnika, wzniegio: 
nego ofiarnością mieszkańców miasta. 


W sprawie numizmatów, wykopanych przed 
kilkn miesiącami w Jaśle, dowiadujemy się, że gdy 
rokowania, przeprowadzone co do nabycia części wy- 
kopaliska przez Muzeum Ossolińskich, spełzły na ni- 
czem, monety przesłane pierwotnie do namiestnictwa, 
zostały odesłane do sądu obwodowego w Jaśle, albo- 
wiem zachodzą wątpliwości co do prawa własności 
znalezionych przedmiotów. Całe wykopalisko składa 
się z 44 sztuk monet złotych różnego pochodzenia, 
przeważnie z lat 1631—1652, tudzież z 47 monet 
sre' nych. 


Ze sportu. Przed dwoma laty powzięło pewna 
grono właścicieli stajni wyścigowych zamiar stworze* 
aia w Wiedniu osobnego toru, przeznaczonego wy“ 


U 


łącznie na wyścigi z przeszkodami. Grono to chciało 
myśl swą urzeczywistnić wówczas przy pomocy au- 
stryackiego Jockey-Clubu, który jednak odmówił swe- 
go poparcia i tak zamiar ten pozostał aż do osta- 
tnich czasów nisurzeczywistnionym projektem. Dopie- 
ro niedawno odbyte wyścigi oficerskie między Berli- 
nem a Wiedniem, a szczególne plan nowych podo- 
bnych wyścigów z przeszkodami, zwróciły uwagę sfer 
wojskowych na pożyteczność gonitw z przeszkodami 
w celach wykształcenia oficerów w jeździe konnej i 
wydobyży na jaw dawno zapomniany projekt. Jak 
wiedeńskie dzienniki poświęcone sportowi, donoszą, 
związał się już komitet, złożony z najpoważniejszych 
sportemenów i wybitnych oficerów, który poczynił 
przedwstępne kroki do utworzenia osobnego towarzy- 
stwa, mającego głównie na celu popieranie rozwoju 
wyścigów z przeszkodami i biegów, przeznaczonych 
dla panów. Towarzystwo to opierać się ma na szer- 
szych podstawach, niż dotychczasowy Jockey- lub, a 
nazwiska założycieli i stanowisko ich w świecie tur- 
fu dają gwarancyę, iż wkróte już pozyska Wiedeń 
nowy tor, który prawdopodobnie będzie stanowił 
great attraction licznych tamtejszych meetingów. 
Członków nowych przyjmuje się do towarzystwa przez 
balotowanie do 15. grudnia br., 8 zaraz następnego 
dnia odbędzie się pierwsze walne zgromadzenie mło- 
dego kiubu. 


Polacy w Rnmunii. Że mylnem jest twier-- 


dzenie niektórych osób, jakoby w Jassach nie było 
Polaków, którzyby o swą narodowość dbali; dowodzi 
fakt odnowionego stowarzyszenia polskiego pod da- 
wnym imieniem 
bratniej pomocy*, którego zadaniem jest: Utrzymując 
związek z innymi stowarzyszeniami narodowymi, łą- 
czyć Polaków zamieszkałych w Jassach i okolicy, 
rozniecać ducha narodowego czytaniem pożytecznych 
książek i rozmowami ponczającymi, jako też nieść 
pomoce moralną i materyaluą rodakom potrzebują- 
cym tejże. Towarzystwo to odbyło 13 b. m, walne 
zgromadzenie, na którem obrano prezesem Antoniego 


Calzadę, zastępcą zegarmistrza Marcelego Czerwiń- 


skiego, sekretarzem Józefa Grabińskiego, skarbnikiom 
Józefa Kazimirskiego, 
skiego, bibliotekarzem Antoniego Seidlewskiego, go- 
spodarzem Michała Turczyńskiego, poborcami Anto- 


| 


„Biblioteka Polska i Towarzystwo į 


mam A: m ar A 0 ‘M 


dla Polski ozdobiony 
Służył potem w wojsku pruskiem, a w r. 1848 
przesiedział 18 miesięcy o chlebie i wodzie skąd go 
nareszcie wypuszczono na wolność bez sposobu do 
życia. Poświęcił się później stanowi nauczycielskie- 


Wanda z Czeczottów Bułhak, obywatelka ziem- 
ska pow. Nowogródzkiego zmarła tamże. 

Józefa z Jaksów - Bykowskich Weyssenhoffowa, 
obywatelka gub, Mohylowskiej i Mińskiej, zmarła w 
dobrach Wiejno. 

W Kopenhadze zmarł prof. chirurgii Axel 
Iversen. 

W Paryżu zmarł przed kilku dniami generał 
Duerol, wsławiony swą walecznością osobistą a nie- 
powodzeniami wodza w 1870 r. 

Katarzyna Langie, właścicielka poczty w Du- 
kli, zmarła tamże w 69 r. życia, 


Bizm vowietres, Cała doba była pochmur- 
na i wietrzna, dziś rano padał Śnieg nieznaczny. 
Barometr idzie w górę. 
Sten barometra zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 12 godzinie w południe 761 mm. 
Pregnoza na dobę duia 26. listopada rb. (od 
północy do północy). Wiatr będzie ca de kierankn 
połudn. zachodni, co do siły mierny (3—4) średnia 
pe en pozostanie około —2”0., niebo będzie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
.80?/,. Opad śnieg. 
| Jng-o. dnia 26. listopada: św. Konrada.— 
! św. Fyłypa Ap. 


Teatr, literatura i muzyka. 
* Repertuar teatralny. W teatrze hr Skarbka: 
Dziś w piątek po raz pierwszy „Gorąca krew“ wo- 
dewil w 3 aktach a 7 odsłonach L. Krenna i K. 


kontrolorem Bruna Brajew-- 


Dział ekonomiczny. 


Liudau'a, z muzyką Hug. Schenka. I 


GAZETA NARODOWA : Czwartku dnia 26. Listopada 1892. 


en 


został znakiem honorowym. 142 7 mil. franków (prawda że po kursie 831/, 


| 


|w całym świecie przyjaźń francuzko-rosyjska ? 
mu i umarł jako nauczyciel ludowy. | 


| 


i na 6 pre.) w Landerbenku wiedeńskim, dla 
Rosyi nie ma w całej Europie kredytu na 500 
milionów franków. Cóż więc warta ta głoszona 


Co warta sympatya, która nie zdoła wyczarować 
z kieszeń narodu francuzkiego jednej ósmej części 
przyrostu rocznego bogactwa. Nędznych 500 mi- 
lionów! „Mój Paryż rodzi nową armię“ — ma- 
wiał Napoleon. Zdanie to nie tak było słuszne, 
jek twierdzenie ekonomistów, że w Paryżu co 
kwartał spływa nowy miliard. . 

Co przestraszyło spekulantów nad Sekwaną? 
Ameryka na trzy zawody dała lekcye ludziom 
chcącym tanim kosztem bogacić się w krótkim 
czasie. Ameryka południowa nasamprzód zrobiła 
najrozleglejszy użytek z wynalazku Gutenberga 
i drukowała tyle akcyj z kuponami zdolnemi 
rozczulić najtwardsze serea kapitalistów, ile za 
to złota potrzebowali rozmaici dyrektorowie, ge- 
nerałowie, prezydenci, gubernatorzy a potroszę 
i budowa dróg i upiększenie miast Buenos-Ayres, 
Bio de Janeiro itd. Kiedy tym potrzebom zadość 
się stało, pożyczano jeszcze kilka lat pieniędzy, 
zby procenta starych długów opłacać, potem 
kredyt się wyczerpał i skończyło się na kilku 
bankructwach, których suma ogólna sięga mi- 
liarda franków. (Baring, Murietta itd.) 

Drugie rozczarowanie spotkało już wyłą- 
cznie Francuzów i wyłącznie z ich własnej winy. 
Było to przedsiębiorstwo załcżone w roku 1880 
przez Lessepsa, a mające na,celu wybudowanie 
kanału Panamy. Kanał miał być gotowym w r. 
1887, państwo Kolumbia dało pół miliona hekt. 
ziemi i koncesyę na lat 90. Projektanci zebrali 


zrazu 300 milionów franków, z których 15 pre.| 
między siebie rozdzielili, kapitał ten nie starczył | 


i musiano z powodu chorób, żółtej febry i in- 


Ale i ta suma znikła, a kanał nie był gotów. 
W r. 1589 
Wypracowano nowy plan i z nowym wydatkiem 
660 milionów podejmują się nowi spekulanci bu- 
| dowy dokonać w ciągu 8 lat. 

Ale kapitał francuski nic na razie o tych 


' działek osobiście mową tronową. 
nych nieprzewidzianych trudności, co rok nowe | 


1 


wydawać papiery. Snma ich dosięgła miliarda. | 


towarzystwo musiało się rozwiązać. | 


„Wszystkie zakłady, sprzedające gorące napoje, 
muszą być zamknięte od godziny 6 wieczór 
w wilę każdego Święta do gojziny 6 rano dnia 
następujacego po święcie. 


Rajchstag niemiecki przedłożył prewizoryum 
co do zuiżonego cła od zboża z Rumunii i Hi- 
szpanii; rokowania z temi państwami są w toku. 
Podczas dyskusyi sprzeciwiali sę konserwatyści 
zawarcia ugody cłowej z Rosyę, wtedy bowiem 
obniżyłoby się eło różniczkowe z 5 marek do cła 
traktatowego, 3 i pół marki ze szkodą rolnictwa 
niemieckiego. 


Z Paryża donoszą: Minister marynarki u- 
wiadomił wczoraj Izbę posłów o zajęciu Abo- 
meju i postawił wniosek na wybicie medalu pa- 
miątkowego na cześć ukończonej właśnie wojny. 
Wniosek ten Izba natychmiast uchwaliła. Król 
Behanzin uciekł w niezbadane dotąd okolice. 

Ankieta pirlamentarna w sprawie przekopu 
panamskiego wybrała Brissona przewodniczącym. 
Jeżeli pełnomocnictwo komisyi nie będzie zna- 
cznie rozszerzone, takowa nie podejmie się me- 
rytorycznych obrad. Proust, członek redakcji | 
Liberté i Parole, posądzony o branie kubanów 
w kwestyi panamskiej, zaprzecza temu stanowezo | 
i żąda, aby go komisya parlamentarna wezwała | 
celem przesłuchania. | 

Włoski minister marynarki Saint Bon =" 
chorował Śmiertelnie na zapalenie płuc, opatrzo- | 
no go św. sakramentami. 


Król rumuński zagai parlament w ponie- 


i Wiedeń dnia 25. listopada. Krakow- 


„ski telegram N. Pressy donosi, że wiceprezy- 


Między innemi jej paragrafami znajduje się taki: Eorcznych 225—, Skeie 


niego Wojuarowskiego, Józefa Dąbrowskiego i Win- 
centego Majewskiego. 
Cholera w granicach Rosyi prawie zupeł- 


— Komitet Towarzystwa gosp. galic. ogłasza, 
iż pośredniczyć będzie w sprowadzaniu oryginslnego 


projektach wiedzieć nie chee, choć właścicielom 


|dent gal. kraj. Rady szkolnej Bobrzyński ma 
starych akcyj zaręczyć chcą nowi przeesiębiorcy 


| ; ad 
(być mianowany szefem sekcyjuym w mini-. 


nie już wygasła. We wszystkich miastach i guber- 
niach, dotkniętych epidemią, obecnie sporadycznie już 
tylko zdarzają się wypadki cholery, z wyjątkiem Po- 
dola, gdzie — jak dzisiejsze telegramy donoszą — 
w ostatnim tygodniu miało być 1033 zasłabnięć a 
375 wypadków śmierci i Kijowa, w którym w osta- 
tnich dwóch tygodniach zapadło na cholerę 599 osób 
a 168 zmarło. Wreszcie w Kamieńcu podolskim ma 
panować cholera z wielką siłą. Dziennie zdarza się 
przeciętnie 50 wypadków zasłabnięcia ua cholerę 
azyatycką. Ostatnią tę wiadomość podajemy jako po- 
głoskę. 

Wystawa prasy. Stowarzyszenie Union de 
la Presse póriodigue belge nadesłało nam program 
międzynarodowej wystawy prasy, jaką do spółki 
z Cercle belge des Collectionneurs de journaua 
zamierza w 1: p. urządzić w  Brukeeli, 
otwarta zostanie około kwietnia, a trwać ma dwa 
miesiące. Rozpoczęto już nawet wydawnictwo urzędo- 
wego organu wystawowego p. t. L'Abrahum Ver- 
hoeven ku uczczeniu wydawcy czasopisma Nieuwe 
Tijdingen, które się po raz pierwszy pojawiło w 
Antwerpii w 1605 r. Równocześnie z omawianym 
programem wystawy odebraliśmy odezwę Assoctetion 


de la Presse bilge, w której ta ostatnia wypiera się , 
wszelkiego z przedsiębiorstwem „Unii“ związku, Za-; 


myśia bowiem na własną rękę o kongresie i wysta- 
wie prasy, 

Strejk mnzykuntów. Narbonne, owo eerce 
Prowansyi, słynne nie tyle z pieśni trubadurów, ile 
operety Audrana „Gilette. de Narbonne“ zdaje się 
dostarczy temu, lub innemu kompozytorowi tematu 
do nowego utworu sans rival — bo chyba takiego 
efektu jeszcze nie było na scenie. Proszę sobie wyo- 
brazić tylko. Ma Narbonne swą Harmonię. Ale tru- 
dno dąć po 8 godzin dziennie w bombardon lub trą- 
bkę, gdy w żołądeczku mdli; nie łatwiej w takich sa- 
mych warunkach wycinać skoczne tany na wielinie, 
chyba jeszcze najłatwiej wygrywać elegie na flecie i 
klarnecie, gdy żąłądeik mruczy, by jaki bas, lub fa- 
got. Toteż strejk nieunikniony, miał mitjsce w nie- 
dzielę. Cheć nie ciesry się miasteczko tu względami 
lwowskiej sobotniej publiczności, ale nie mniej 
od niej lubi „plac muzykę* bezpłatną. Plac zatem 
wypełniony po brzegi, imnzykanci w rondzie przy 
pultach, kapelmistrz z całą godnością podnosi pałe- 
czkę, daje znak i... cisza. Trzeba zważyć, że miał 
być wstęp huczny, nastroszony trąbami, bębnami itd., 
a łatwo pojąć zdziwienie mistrza, gdy po pewnej 
pauzie wpadają w takt cieniutkie piccoli i oboje, by 
też niebawem zrajtarować. Kapelmistru bez żadnych 
jeszcze braw chce utwór zacząć da capo — znów 
cisza. Odrazu musiał zrobić fine i ze spuszconymi 
na kwintę nosami ainatorowie powracali do domu. 
Zwycięstwo jednak odnieśli muzykanci, musiano im 
pewnie podwyższyć płacę skoro następnej niedzieli 
con fuoco grali najcudniejsze melodye ze swego 
repertoarn. 


Z Koła literacko - artystycznego we 
Lwowie. Program Igo koncertu na dochód pomnika 
Chopina, pod artystycznem kierownictwem Karola 
Mikulego, w dnin 27 listopada 1892. 1. 
„Allegro de concert“ ułożone na dwa fortepiony przez 
p. dyr. Mikulego -— wykonają pani Jaszek i panna 
Setmayer. 2. a) Paderewski: Pieśń b) Da Giosa: 
„Poławiacz pereł“ odśpiewa panna Kruszelnicka. 
3. Deklamacya. 4. Chopin: Ballada F-dur odegra 
panna Setmayer. 5. Rottoli: „Bara la sposa la mia 
bandiera“ odśpiewa pun Lewicki. 6. Chopin: „Lar- 
go ze sonaty wiolonczelowej* odegrają panna Set- 
mayer i pan Sladek. 7. Chór „Lutni“ pod dyrekcyą 
pana Wł. Wszelaczyńskiego a) Liebe: „Serenada“ 
b) Engelsberg : „Niestały*, Początek o godz. 8, dla 
pań strój wieczorkowy, dla panów wizytowy. Bilety 
wydaje Koło od godz. 5 do 7, dla członków po 50 
ct. dla obcych po 1 zł. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa św. 
Salomei odbyło się wczoraj przy licznym udziale człon- 
ków, Prezesową centralnego zarządu obrano jednogło- 
śnie p. prezydentową Edmundową Mochnacką, wice 
prezesową p. Jadwigę Paparową, skarbniczkę p, He- 
lenę Thullie, sekretarką panną Maryę Strzelecką. 
Posiedzenie zakończyło piękne przemówienie ks. dr. 
Siemieńskiego o prawdziwej filantropii. 

Ze stowarzyszeń. Walne zgromadzenie człon- 
ków towarzystwa pedagogicznego oddziału lwowskiego 
odbędzie się w sobotę dnia 3. grudnia o godzinie 10 
rano w Sali ratuszowej. 

t Saniolewiez Władysław, radca wyższego 
sądu krajowego, postać sympatycznie znana w Sze 
rokich kołach naszego miasta — zmarł nagle dvi- 
Biejszej nocy tknięty apopleksyą. 

Zmarli. W Poznańskiem zmarł Roman Do- 
łęga Łukowski, urodzony w r. 1814, uczestnik po- 
wsiania roku 1831. Należał do jazdy w korpnsie 
generała S. lozyckiczo w wyprawie na Litwę, brał 


czynny udział w zdobywaniu Drohiczyna i w spo- 


a waleczność w służbie 


tkaniu nad rzeką Leśną. 


Wystawa ' 


Chopin : | 


nasienia lnu inflanckiego z Rygi i Parnawy — o ile 
zapas uzyskanej od ministerstwa rolnictwa subwen- 
cyi starczy. Plantatorowie więksi otrzymają je po ce- 


uskutecznionem być może, komitet nie jest na razie 
"w możności podania ceny, uprasza przeto przy zamó* 
wieniach większych plantatorów o zadatek 12 zł. na 
każdy worek, a od mniejszych po 30 ct. od garnca, 
czyli 9 zł, 60 et. od worka, 


— Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od dnia 12 listopada do dnia 19 listopada b. 
r. bez opłaty akcyzowej. Pszenica 7.25 do 7.55, ży- 
to 5.95 do 6.20, jęczmień browarny 5.75 do 6.10, 
jęczmień pastewny 5.— do 5.25, owies 5.25 do 5.60, 
kreczka 7.— do 7.25, kukurudza zeszłoroczna 5.50 
|do 5.60. proso 5.— do 5.25, groch do gotowania 
7.50 do 9.25, groch pastewny 6.— do 6.25, Bocze- 
| wies — — ġo —, —, fasola —. — do —,—, bobik 4.75 
"do 5.50, wyka 4.50 do 5.40, koniczyna 65.— do 
75.—, koniczyna szwedzka —'—- do —*—, tymotka 
18.— do 21.—, anyż rosyjsk: 30.— do 32.—, anyż 
p'aski 31.— do 32.—, kmiaek 19— do 20.—, 
rzepak zimowy 10.25 do 11.25, rzepak letni —.— 
„do —,—, rzepik zimowy —,— do —,—, rzepik le- 
| Ini — — do =,- , lnianka 7.75 do 8.50, nasie- 
| nie lniane 9.75 do 10.25, nasienie konopne 8.75 do 
"'9.—, chmiel 120.— do 125 —, nafta zwykła —.— 
|do —.—, nafta salonowa —.— do —.—, Spirytus 
[10.009 literpereent kontyngentowany z podatkiem 
konsumcyjnym 47 35 do 47.60. 


Z targowicy światowej, 


Wiedeń d. 24. listopada. 

Od kilku miesięcy słyszymy codzień te sa- 
me skargi na zasój w handlu, na niebywały 
brak inicyatywy w przemysłowej produkcji, na 
,chorobliwy wstręt Kapitału do każdego nowego 
pomysłu. Na zastój ten w handlu złożyło się 
kilka przyczyn; zamorski handel Niemiec ucier- 
piał wiele skutkiem cholery, — tak samo wywóz 
Rosyi; handel Apglii odczuwa zawsze jeszcze 
| skutki taryfy Mae Kinleya, a Francya z Hiszpa- 
nią i Szwajcaryą żyją w rodzaju zawieszenia bro- 
| ni, który sprzyjać 11e może zdrowemu rozwojowi 
| ss.osunków handlowych. 

Rosya w pierwszych 7 miesiącach wywio- 
zła zboża za 61.2 milionów rubli, a więc o 168 
milionów rubli mniej niż w odnośnym peryodzie 
roku zeszłego, w którym eksport zboża docho- 
E blisko 280 milionów rubli. Mimo to jednak 
rząd rosyjski nie chee nie wiedzieć o ugodzie 
dowej z Niemcami na zasadzie zniżek cłowych 
i d!a żelaza węglu I maszyn uiemieckich. Ostatnie 
wiadomości, jakie 2 Petersburga nadeszły do Ber- 
lina rozwiały do reszty wszystkie fantastyczne 
| mrzonki optymistów niemieckich, którzy liczyli 
na ogromne korzyŚći z ekonomicznego zbliżenia 
się Rosyi do Niemieę, 

Pisma giełdowe w Petersburgu podzwaniają 
mieszkam złota rzekomo zadeponowanego w ban- 
ku państwowym i liezą stosy londyńskich i pa- 
ryskich depozytów. O Niemczech wyrażają się 
przytem z owem lekcewyżgniem, na jakie pozwolić 
sobie może każdy Ogołocony 2z Środków fanfaron 
o zamożnym Zua:oMyp, nie chcącym udzielać 
kredytu. Rusya uis potrzebuje kredytu niemie- 
ckiego, nie chce go, zastrzega się przed wszel- 
kiewi kombinacyami, które upatrują jakikolwiek 
związek między jego poltyką cłową a szuka- 
niem kredytu — wszejkie zaś kwestye ugody 
handlowej są rzekomo zupełnie oddzielone od chę- 
ci pozyskania targu pieniężnego w Berlinie na 
zbyt „bnmażek*. 

Czytującemu te degłamacye rosyjskie przy- 
pomina się mimowoli stara bajka o lisie i wi- 
nogronach. Tyle razy mówiono o Mendelsohnach, 
Bleichróderach i innych hankierach berlińskich, 
że gotowi są pożyczyć FRosyi pieniądze — tyle 
razy opinia publiczna w Niemczech w sposób 
najdosadniejszy krytykowała tych finansistów, 
Że dzisiejsze zaprzeczanie rosyjskich gazet ni- 
kogo już przekonać nie może. liuropa urobiła 
sobie zdanie, że Rosya szuka pieniędzy i że 
szuka ieh w Berlinie i w Londynie, w Amster- 
damie i Paryżu, wszędzie, gdzie znajdą się ła- 
twowierni. A już to nie jest zasługą ani Wy- 
sznegradzkiego, ani Wittego, że nikt dziś poży- 
czyć nie chce, że nawet po kursie 88 nie ma 
dla Rosyi pieniędzy i to nietylko w Londynie 
politycznie ostrożnym, nietylko w Amsterdamie 
po kupiecku ostrożnym, nietylko w Berlinie po- 
litycznie wrogim i kupiecko ostrożnym, ale i 
w przyjaznym, lekkomyślnym Paryżu! 

Oto w chwili, kiedy Bułgarya pożycza 


udział 50-procentowy w interesie. Oto ponieką 
wytłumaczenie zimnej atmosfery paryskiej dla 
wszystkich projektodawców i ludzi szukających 


nie nabycia, a mniejsi po cenie zniżonej, Ponieważ | pieniędzy — a więc i dla Rosyi. 


zamówienie dopiero po zebraniu odnośnych zgłoszeń | 


Wreszcie i Ameryka północna swoją szalo- 
ną gospodarką kolejową, swojemi nieprzewidzia- 
nemi sztuczkami giełdowemi naraziła londyń- 
skich finansistów na wielkie straty. Sprzedają 


sprzedają, byle go się zbyć ze stratą. 

Pieuiedzy dość wpływa ale jest to smutna 
obfitość, bo każdy przy niej liczy straty — i dla- 
tego, mimo nagromadzenia zasobów w bankach, 
tak mało dziś w całej Kuropie ducha przedsię- 
biorczego. hm. 


MwA 


Rada państwa. 


(Telegramy Gaz. Nar.) 


Wiedeń 25 listopada. Komisya budietowa 
na wczorajszem posiedzeniu przyjęła bez zmiany 


nych „budowle gościńców*, „budowle wodne* i 
„bezpieczeństwe publiczne” -— Członkowie le- 
wisy nie brali udziału w obradach. 

P. Herold krytykował zastosowanie ustawy 
o stowarzyszeniach i zgromadzeniach ; zarzucał, 
że rząd daje funkcyonaryuszom swoim, delego- 
wanym na zgromadzenia publiczne, instrukcye 
takie, jakich dawać nie powinien. 

Hr. Tasffe oświadczył, że instrukcye, które 
rząd w razie potrzeby wydaje organom swoim, 
jak mają się zachować na zgromadzeniach, od- 
powiadają zupełnie obowiązującym ustawom. Za- 
razem Odpowiedział hr. Taaffe na podniesiony 
ze strony niemieckiej zarzut na wrzekomo nie- 
właściwe pestepowanie komisarza rządowego w 
Libercu, który każe tamtejszemu magistratowi 
na czeskie podania odpowiadać po czesku. Owóż 
hr. Taufle oświadczył, że postępowanie to ko- 
misarza rządowego jest zupełnie prawidłowe, bo 
w sprawach poruczonego Zakresu działania po- 
dania czeskie powinny być załatwiane w języku 
czeskim. 

, P. Kozłowski żądał, aby urzędnikom tech- 
nicznym przy starostwach przyznano większą sa- 
modzielność w sprawach budowli wodnych. 

Wiedeń d. 25 listopada. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów, w dalszym ciągu roz- 
prawy budź. zabrał głos p. Brzorad i oświadczył 
imieniem młodoczechów, Że im to jest zupelnie 
obojętne, czy posada ministra-rodaka dla Czech 
będzie cbsadzoną, czy też nie, mimo to jednak 
żądają młodoczesi jej obsadzenia, gdyż hr. Taaffa 
tekę tę ofiarował poprzedniej delegacyi narodu 
czeskiego (t. z. staroczechom) jako koncesyę za 
porzucenie przez nich abstynencyi i wejście na- 
powrót do Rady państwa. 

P. Hoffmann-Welienhof (narodowiec nie- 
miecki) oświadczył, że przeciw samoistnemu pań- 
stwu czeskiemu podjęliby wszysey Niemcy w 
Aus ryi walkę na całej linii. 


Ostatnie wiadomości. 


Ministerstwo oświaty nie przychyliło się do 
wniosku kolegium profesorów lwowskiej politech- 
niki, podziału zwyczajnej katedry geodezyi na 
dwie profesi:ry, względnie przekształcenia kate- 
dry geodezyi ua zwyczajną katedrę geometryi 
pruktycznej j systemizowania nowej zwyczajnej 
katedry dla geodezyi wyższej i astronomii sfe- 
rycznej, motywując od:nowę swą zapatrywaniem, 
fe jedna siła nauczycielska może podołać nauce 
geodezyi w całym jej obszarze. Zarazem jednak 
zauważyło ministerstwo, że, ponieważ badania 
meteorologicznych stosunków w Galicyi mają dla 
interesów kraju wielką wagę, kwestya systemi- 
zowania katedry astronomii sferycznej i geode- 
ayi wyższej tylko w takim razie mogłaby być 
na nowo wzięta pod rozwagę, gdyby Wydział kra 
jowy poczynił propozye co do ponoszenia ze 
swej strony wydatków połączonych z propono- 
waną reformą, Natomiast zezwoliło ministerstwo 
na ustanowienie prowizoryczne przy katedrze 
geodezyi drugiego asystenta. 


Posiedzenie komitetu doradczego, dodane- 
goj Wydziałowi krajowemu dla sprawy pożyczki 
kon*ersyjnej, odbędzie się w Środę 30. b. m. o 
godz. 11 przedpołudniem w gmachu sejmowym. 


Rosyjskie ministerstwo spraw wewnętrznych į p'inocno-zschod. ii 


wypracowuło projekt ustawy przeciw pijaństwu. 


| 


| Berlin d. 25. listopada. Na konferen- ; 
eyi prezesów klubowych rajchstagn postano- 
| wiono, aby najpierw załatwiono budżet, a do-' 


sterstwie oświaty, a posadę jego obejmie rad- 
ca szkoluy Samolewicz. 


| piero potem przedłożenie wojskowe. Pierwsza, 


oni od miesięcy cały zapas akcyj kolejowych, a, Tozprawa budżetowa naznaczona na 30. bm. | 


i 


| Petersburg dnia 25. listopada. Mi-- 


„nister Wannowski potępił w dziennym rozka-; 
zie postępowanie fabryk w Brjańsku, Puty-| 
„ łowie i Aleksandrowie, które przy rozpisanej | 
, dostawie 1000 bomb stalowych, stawiali ce-' 
i nę 27 do 29 rubli od puda stali, którą je-, 
| dnak w pół godziny o połowę zniżyły, ale, 
dostawę otrzymała fabryka rudnieka, tea 
fakt — dodaje /nwalid wskazuje, jak 
;trudnem jest położenie ministra wojny, który 
i musi amunicję sporządzać w kraju, a nie 


'może co do cen dowierzać takim nawet, jak 


| telne uważano. 


| Paryż d. 25. listopada. Papież wy-. 
stosował do biskupa orleańskiego breve, w któ- 
| rem się użala na nienawistne wobec Kościoła 
| postępowanie rządu francuzkiego i powiada: 
„Tylokrotne objawy Naszej miłości ojcowskiej 
dla Francuzów, Nasze nieustanne starania 
około miru w waszym kraju, wzywające wszyst- 
kich uczciwych ludzi do zgody snać tylko 
jeszcze bardziej rozjuszyły stronnictwo, Ko- . 
Ściół prześladujące, które w sprawach publi- 
cznych tylko dla siebie posiadać chce prawa, 
i swojej wkorzenionej nienawiści najwyższe 
dobra społeczeństwa poświęca. Nie zna ona 
granic w swoich pogróżkach i gwałtach, nie 
ma względów na to, co prawe i święte. Ci. 
ludzie nie strachają się nawet od wtrącania. 
własnej ojczyzny z wielką jej przeszłością 
w przepaść... Niechaj duchowieństwo wyłoży . 
wiernym Nasze pouczenia, których treścią i 
celem jest uchować naród francuzki od za- 
traty religii i obyczajów". 

Bukareszt d. 25. listopada. Okdło 
200 słuchaczów tutejszej wszechnicy przesła- ` 
ło serdeczny adres księdzu Lukacziu, skaza- ; 
nemu w Debreczynie. Adres ten pała straszną 
nienawiścią do Madiarów. 

Rzym d. 25. listopada. Izba włoska : 
wybrała Zanardelliego swym prezydentem. , 
Członkowie opozycyi oddali próżne kartki gło- | 
sowania. Centrum i lewica przyjęły ten wy-, 
bór hucznymi oklaskami. Wiceprezydentami 
wybrano trzech kandydatów ministerya!lnych 
Villę, Baccelli'ego i Mussi'ego, a o mandat 
czwartego wiceprezydenta odbędzie się ści- 
ślejszy wybór między dwoma opozycyonistami ! 
Gaetanim i Cappelim. 

Minister marynarki zachorował bardzo 
niebezpiecznie. 


Konstantynopol dnia 25. listopada. 
Cała kolej Hajderbasza - Augora (w Małej 
Mzyi) jest już wykończoną, i juž chodzą po-' 
ciągi do Angory. 

Sztokhołjm d. 25. listopada. Izba, 
wyższa przyjęła ustanowienie 90 - dniowych | 
ćwiczeń dla obowiązanych do służoy wojsko- : 
wej. Dalsze obrady nad ustawą wojskową od- : 
łożono do Środy, 


l 


Wiedeń dnia 25.listopada gois. 1 ni: 30 
po południu. Akcje kredytowe 316.65. Ażcie s- 


Dejskie Townrs. góreiezzc> 55—, khaolje w. 
gierskie Banku kredrtow>>s 86325. 4* e Backu 
Rnglo-zustrjeekiocgc 15l-—, Akeje "7 onianku 
36370 510 Ake kolet Karole Lad e zx 216 75. | 
Akeia kolej Pólagezani 279— Akcje kois: Potu- | 
dniowe: (Lombardu; 9550 Are l- 


fGłózk u fhev inreckiet 
ie owei 29387 


46:20 
© Eol 
-ieckiej 29575. Aksie kai 


w chodniej 197 s e wke Sit > | 
163-50. Akcie Tow. sp sacza? 4 i 
172 —. Gali. «bie, aeo. A E E 

ÓW. Mike =) 23930 esyt 


regulacji Cisy — Akcje Banka at. srajów 


usilnie zalecamy 
'Przygotowane jak herbata, należy zażywać wie- 


Á e 
ke 


eaaa nm. mn aM a 


Bsak=oraj» 11450. 
Rosyjski rubel papierowy 11775 
Riah ronte wspólna —'—, 5), seata 
aesir. papierowa —— Ś0/, renta «ust. zlota 
—— nia R, węg. złotn 118-65. 5%, renta 
eag. pRtierowa 10050  Nansteondorr ——, 
Marki siem. ——, 
"DEET TOPAZ a © OPEK TTNNNEE: I TEZĄ 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 25. listopada. (Z Izby handlowej). 


I. Akcye za sztukę. 


2 płacą żądają 
Kolej gal. Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 215— 218— 
Kolej Lwow.-Czern.--Jasska po 200 zł, w. a. 242.50 245.50 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 336.— 340,— 

| Banku kredyt. galie. po 200 zł. w a.. . . —.— 215,— 

Il. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipot. gal. 5%/, losow. w 4" lat. 100.85 101.55 
` B „ 5%. „ Z 10% prem, 107.60 108.80 
a - ao A/o „ w 5Olat. . . 96.20 98.90 

Banku krajowego 41/40, „ wół , 98.75 99.45 

Towarz. kred. gal. ziemsk. 40, . . . . . 95.80 96.50 
s zj s A 40, los. w 4U'/,1. 94.50 95.20 

= " z 41/3? los. w521. 99.90 100.60 
M A 40 los, w 561.  94.— 94.70 
III. Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włość. w likw.(d.50/,) 21/40, 5:59 55.50 

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicyi i Bukowiny w likw. 6%;, los. w151. 50— —.— 

IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galic. 5%, m. k. . . . ... 104.80 105.50 

Galic, funduszu propinacyjnego 4'/, 94.60 95.50 

Bukow. funduszu propinacyjnego 59, . « „ 191.50 102.30 

Kom. banku kra' owego 59), w.a. I. em.. . 101,— 104.70 
n n n n non E ”» 101.— 101.70 

Pożyczka krajowa z roku 1873 69, w. a. . 193.50 —.— 

> P z roku 1883 4!/%, . . . 97.60 98.80 

> (Mp mowa 6506 s 91.15 92.45 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . «4 « 14 14» 22.75 34.15 
Losy miasta Stanisławowa. . . . «. « « » 29.50 52.50 
VI. Monety, 

Dukat CESAIEKU OWEJCWE a 000 a 5.65 5.76 
Wapoleondor „*. mn WEJEIENAO EZ. 3.51 9.61 
Półimperyał rosyjski . s- « « » + « 1 a 9.60 —— 
Rubel rosyjski srebrny e . . « - 1 e oo 1.16: 1.25 
Rubel rosyjski papierowy . . . « « . 1» LIG.  LlSgo 
100 marek niemieckich . . . . . . „1 « 58.50 59, — 


E a © ODPECY E o a PRZ GE 


NADESŁANE. 


(Kubryk» ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpewiedzialności za nię nie Lierze na siebie.) 


Wszech nauk lekarskich R 
Dr. Stanisław Dekański 
sekundaryusz kraj. szpitala, lekarz chorób wewnętrznych 
specyallsta w chorobach nerwowych i reumatycznych 
ordyuuje od godziny 3— 4 752 
przy ulicy Czarnieckiego 1. 4, I. piętro. 


ZMIANA POMIESZKANIA. 


749 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


rubryki budżetu ministerstwa spraw wewnętrz-| owe trzy fabrykOfi, które dotychczas z8--rze- j gE na klinice prof. Kaposi*g> i oddziele prof. Langa 


we Wiedniu 

T.. 4 i F. 
mieszka plac -Borkardyński 1. 15. I. piętro. 
Ordynuje od 11—12 i od 3—5. —— 


Uważam sobie za święty obowiązek złożyć 
dzięki pub'iczne Wielmożnemu 


ADOLFOWI KUHN'owi 


dottorowi wszech nauk lekarskich, za umiejętną 

i pełną troskliwości opiekę, która otaczał żonę 

moję w bardzo ciężkiej I niebezpiecznej chorobie. 
Niech mu to Bóg zapłaci! 


753 Henryk Strzelecki. 


2 


Zir. 45.000 wynosi główna wygrana 
na loteryi pięćdziesięcioceatowej. Ciągoianie 
stęnowczo w dniu 1. grułuia. A 


Osobom, które bądź z usposobienia natu- 
ralnego, bądź w skutek zajęć, zmuszone do se- 
dentarnego Życia, doznają zwykle zatwardzenia, 
użycie ziółek Chambardąa. 


czorem przed pójściem do łóżka, a wtenczas 
przywracają one i regulują funkcye trawienia 
bez potrzeby najkrótszego odrywania się od zwy- 


kłych zajęć. Skład we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepiń- 
'skiego i Lachowicza. 746 


Wdowa po wychodźćy z r. 1868 p. P. G. 


z trojew'em małlsletnich dzieci, mieszkająca przy 
ulicy Skarbkowskiej 1.19 (na uic), zostająca bez 


wszelkich środków do życia, zmuszona konieczno- 


Ścią, zwraca się do dobroczysności publieznej 
2 prośbą © potioc. 


EE ae RER EA. | 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1 maa 1892. 


f Oeus lwnóskaj. 


udcbodza 


Do Krakowa . . « 
Powołocz. z Podz. 
(z głównego dworca) 
Czerniowieć . . 
„ Stryja 

„ Bełzca .. 
Sokalu a. «© 
Zimnej Wody 


” 


n 


= 


Prz 


Z Krakowa. . . . | 601 250f 901 64. = 
n Podwołocz. na Podz. — vih 91T 66) — 
(na główny dworzec) — 254 9-40! 7% al 

„ Czerniowiec 100% — | 756] 144 — 
- SG 6 0 a Gwo — — f 141 916 — 
— — | 448 = 


Czas lwowski różni się © minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegur środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
4 godz. 12 minut 35. 

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone sa czarną 


linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem 


o godi. 
5 minut 59 rano. 


= 


7 


w 


Michał Berthier. 


POWIEŚĆ 


Juliusza Claretie. 


(Ciąg dalszy), 


Siedział zatopiony w myślach, podczas gdy 
rozeutuzyazmowani robotnicy koniecznie żądali 
poznać nazwisko mowcy. i 


— (0 wam po mojem nazwisku? odu *ł 
— Nazywam się Jan Lovabre. Ale włabcini 10» 
je miano, gdy do was przemawiam, to lud, to 
dwadzieścia milionów biednych. 

Mowcy odpowiedział Piotr Mónard, z dumą 
prawdziwego patryoty, co wszystko dla ojczyzny 
poświęcił i przypomniał tym, że tylko poświęce- 
niem i ofiarnością zdołano w r. 1792 tak wielkie 
osiągnąć cele. Przeciwstawił apostołowi komu- 
nizm, religię, obowiązki. Wykazywał, że ta ró- 
wność iaką niektórzy marzyciele łatwowierny 
ogół mamią, jest podobną do równości wieprzy 
z jednego jedzących koryta. I przytoczywszy 
znane słowa: „Cheecie zupełnej równości ? Wszak 
nawet palce tej samej ręki zupełnie równemi nie 
są*. Zakończył uwagą, że wobec prawa i pań- 
stwa wszyscy obywatele są równi, wszyscy je- 
dnakie mają obowiązki, 


PORZ SEBEEAEYY NS aa TREZETA W 0% 


DROŻNE OGLOSZENIA 


po «encia gd wyraza. 


p! ANINO przegrane do sprzedania w skła- 
dzie Karola Marsckiego, Kopernika 1. 9. 
Fortepiany nowe tanio z gwarancyą. < 
c w 
KONOW W sile wieku, posiadający chlu- 
bne świadectwa ztąd i z zagranicy, obe- 
Znony praktycznie przez lat 20 we wszyst- 
kich gałęziach gospodarstwa, energiezny i 
pilny, poszukuje za umiarkowanem wyna- 
grodzeniem zajęcia. Adres : J. N. Kowalew- 
ski, poste rest, Tarnopol. 420 
C 


EDAGOG rutynowany, z dobrą rekomen- 
dacya poszukuje posady na wsi do u- 
ezniów klas niższych i wyższych, lub też 
dla konwersacyi niemieckiej i dla towarzy-| 
stwa. Adres: „W. Kr.“ Kałusz, post. rest.| 


aa AD - 


ZĄDCA z %0-letnia praktyką, bezdziet- 

ny, do zaangażowania od Nowego Ro- 
ku. Adres: „Agronom, w Dzikowie Starym 
ad Oleszyce”. 409 


OTONINIATU RY pastelowe Stefana 


Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2. 


GREW do wszystkich dzienników 
w kraju i za granica przy, nuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 


p .ALNE BIURO sprawunków dls 


- pro neji Lwów, Kopernika 11. 243 y 


i realności rentowne 


Kamienice we Lwowie do kupna 


i sprzedania pod korzystnymi warunkami. 
I a ziemskie do kupna, sprze- 
Majątki dania i wydzierżawienia 
Rappaport, Lwów, Jagiellońska 17. 
e 


Przy ulicy Dąbrowskiego 1. 9 


illa na sprzedaż za 11.600 zł. 

ARREU lu; Banku hip. 5.600, lub 
80 Wynajęcia MAŁ" pokoi, werandi, 
kuchiiżm I pokój w suterenach z kuchen- 
ką, ogród okośo 6007m. sztachety żelazne 
na kamiennem poliiroeaniu. Bliższa wia- 
domość: 4019 


Nożyce amerykańskie do 
strzyżenia bydła złr. 2:40, 
niezbędne w kaźdem postę- 
powem gospodarstwie. Po- 
ehodnie naftowe do dro- 
gi, złr. 250, wahadlowe 3. 
Ocyle zwykłe, 
Nr. 1. złr. 1:05, Nr. 2. złr.| 
1:20, zo stalowemi żyłkamij 
złr. 160 i 1:59, Latsrniej 
gospodarcze naftowe o- 
krągłe, dobre, po złr. 1-15) 
1 1=0, z płaskiemi szyba- 
mi 1:60, 
złr. 250. KASY 
trwałe z fabryki Wert- 
„ heimera jednej z najlep- 

szych fabryk, wyłączne za- 
stępstwo i skład w Galieyi 
poleca: 


Lwów, pla? Maryacki 1. 9 
e 


Pierwsze polskie przedsiesiorstwo wysyłkowe | 
w Wiedniu! 386 
Artykuły gumowe i z kauczuku, do pielę- 
gnowania chorych, chirurgiczne i domowe 
Specyalności paryskie. srodki hygieniczne, 
Bandaże itp. i w ogóle wszystko co w dział 
przemysłu i handlu wchodzi 


poleca i dostarcza 


(,__„Włedeń, I., Giselastrasse 1. 
300|Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco, 


Win 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 26. Listopada 1892. Nr. 284, 


— aren MA wa NA 


Oklaski, jakie się potem rozległy, dowiodły, 


Michał ilekroć obaczył Paulinę, dziwnego 


iż Mónard umiał do tych ludzi przemawiać, że| doznawał uczucia. Była dlań ideałem młodego 


znał ich z gruntu. 

Bankiet miał się końcowi. Michał Berthier 
przemówił jeszcze słów kilka i zaprosił Levabra, 
by go odwiedził celem dokładniejszego zbadania 
jego projektów, poczem wśród głośnych okrzy- 
ków na jego cześć oddalił się wraz z Mónardem 
ze sali. 

— Słusznie staramy się zwalczyć despo- 
tyzm —. zauważył znalazłszy się na ulicy — ale 
wojsko, jakie do tej walki używamy jest nieraz 
wstrętnem, straszliwem. | 

— Dlatego powinniśmy umieć nim kiero- 
wać, nie zaś dać się mu zawładnąć — odpowie- 
dział Menard. 

Rozstali się. 

Michał skierował się powoli, wahająco ku 
pomieszkaniu baronowej. 

Po cóż tam szedł właściwie? 

Było jeszcze dość wcześnie. Salony pani 
de Rives zapewne zatłoczone gośćmi i ożywione. 
Dziś właśnie dzień jej wielkiego przyjęcia. 

Michała ciągnęła tam żądza sprzecznych 
wrażeń, potrzebował rozrywki, bankiet zdener- 
wował go, prześladowała blada, wychudła twarz 
Levabra; jakże pysznym kontrastem do niej bę- 
dzie zagadkowy uśmiech baronowej. 

W sainych drzwiach jej pomieszkania spo- 
tkał się z panem de Morangis, który właśnie 
odchodził wraz z córką do domu. 


100 sztuk 


silne, ciężkie po 
ognio- 


w A m. 


Antoni Halski, 


S: 
OC 


sze okazy. Ź 


Węgierskie 


właściciel winnic i piwnie w Promontorze 


| 
| 
Budapeszt, IZ., Soroksarergasse A 


Cenniki na żądanie w polskim języku. Korespondeneya także po polsku. 


w Magazynie J. Drexlera Synów. x 


WA ś staro i nowe sprzedaje 
; 3721 najtaniej 
„la? | EMIL WEINEK 


" Wien l., Salzthorgasse 4 


m— 


NA s M 
A 


A 


Gratis i franco 


poszlę każdemu przyjac'elowi książek na 
żądanie 


Antykwarski katalog Nr. 4 
zawićrający dzieła beletrystyczne, klasyczne 
b sztuki, obrazy, Ea degie 
gimnastykę, nauki Przyrodnicze i Inne dzie | 


a umiejętne. 
Adolf Kuranda, Graz, Neugasse 5, 


1 o o O 
LA LJ 

-Rarceńskie kanarki 
najsziachetniajsrego pochodzenia 

i rozsyłka pod gwarancyg, Cenniki 

niem spiewit, sposobu pielęgnacyj i żywic 

nia gratis i frango. "3991 

NY. HEERING ” 


St. Andreasberg (Hanower) Sehulstrasse 427 
Seene 


Fohowla 
z poda- 


R 


| Chuiiwkie webio) 


z poręczeniem dfugofet- 


miej tewafosci. 


Sanii 07_eh, więkesa 1S romowy dla szatynek i dark 41/:°/, listy Towarz. kredytowego zlemsklego 
nE TN et., większe 1 złr. 20 ot.. z łabędziem 1 SE mete małe pudełko "ik listy E.. krajowego 
f Rinbh l 112°] pożyczkę krajową galleyjską 
L deserowe . Woda fjotkowa, iarna Aray pryezoze, liszaje, trądziki, 4'/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
T zmarszezki i dołki ospowo TJ: wygładza be/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
z È Wybiela i wydelikaca, — Cena 1 ap © 41/3°/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
3 3 a, ao pożyczkę propinacyjną węgierską 
ze. k, uprzyw. œ Mydźo kosmetyczne. Odsnacza się nadzwyczajną delika- [e węgierskie obligacje indemnizacyjne 
Ea i mi PEŚ chem, łagodnie i wa acor przyjemnym zapa- które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
$ fabryki m Berndorf Š H a a twarzy, bardzo do adnię olaga wsze nabywa i sprzedaje 
, i A cb: egi i żółto-bruna - 
FA, F EWA 3 AD: > twarzy. — Cona 60 sentów. tne plamy po cenach najkorzystniejszych. 
Pe G ; k ž 7 Ę ę UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T - 
3 następca è kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne owo papiery 
rige sph S 8 AE a wartościowe , or miajnoowć » Joia a CY bez wszelkiego 
J efe s tr i , a potrąceni. istych 
= W. Biliński A wa LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika |. 8, ulica Halicka Rd. ów których wyczerpały się kupony, a jk min 
, 7 i, DD a T SIC 00000. y Kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. p 


mwe mowie 
ul. hetmańska £. 2. | 


ODODOOOOOICEAKKAKKKKIAAKKAKNNAKKKKKKX 


Wydawca | 


T. Kolowratring 9. 
IV. Weyringergasse 7a 


Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż. 
4031 G sz 


DO AMERYKI. 


3139 


IZAJR TY JAZDY | 


siederlandzko-Amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej 


WIEDEŃ. 


$ODOCORICODOCOOOCOCOOKH 
i i0 medali zasługi, dyplom uznania i dypiom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 


Hymy 


Antilentilia. 


za niezrównane 


usuwa w krótkim ezasie piegi 
blizny itd., nadaje cerze Śwletną 
t dalikaśnośś. — Cena £ złr. 


nie zawiera żadn 
katniejsza mączk 


Pudełko małe pudru b; 
ot. Rózowy dla bloudynekt je 


CKI MAKNA KAKAK XKX X 


włosom siwym i wypłowi alym 
przywraca piękny kolor. 
odmładza włosy, które 


środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk, — 


Gena flakonu I złr. 5O ct. 


y gi entin najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia | do wytwarzania i porostu włosów pobu- 


Sza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et 


PUDR KSIĄŻĘCY 


ych metaliczn 
ZĘ: ch 

a roślin ; 
Rt nieocenionym $ 
kszenia twarzy, 


NIOWCACH Rynek L 2. 


PASY BO MASZYM 
OLIWA DO MAS 


Wielka- loterya 50-centowa. 
Główna wygrana 


Papugi, małpy 


Kanarki Harceńskie, ptaki zagranicżne 
w różnych „gatunkach, prześliczne , najrzad- 

ółwie. Myszy białe. Rybki zło- 
te po 18 et. za sztukę. Akwarjum komple- 


ALBIN KRAJEWSKI 6 urządzone. Oglądać można codziennie. 


E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3. 
Cenniki wysyłamy gratis i franco. 


a naturalne 


białe i czerwone, wypróbowane: doskonałości. po cenach najtańszych wy- 
syła z własnych winnie na wesela, bale, wieczory 
- Ateli i. pocztwszy-ci %5 litrów 


Zygmunt Szczepanowski 


i uroczystosei, w beczkach i 
4024 


Prospekta i objaśnienia 
szybko i bezpłatnie. 


casmtętyczna, tozletowe | Perfumerie, 


Zaden artyku? toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIA 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 


gl, plamy wątroblane, 

w blałeśó, świeżość 
Mis | m 
o kilkakrotnem użyciu 
PILIETOŃ nie farbujej. ko 
pod wpływem tego znakomitego 


r- Przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
naturalną białość i (sa Przyjemnie Przylega do twarzy, nadaje piękną, 
A rodkiem do hygienicznego UPIĘ- 


atego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędzia 1 str. 50 
, 


dziewczęcia. Brakowało jej wprawdzie oszoło- 
miającego wdzięku i kokieteryi pani de Rives, 
ale hyła jakby statua poważna, spokojna, pra- 
wdziwie piękna. W dodatku pięć milionów po- 
sagu. Jakże szczęśliwym będzie człowiek, za 
którego wyjdzie. 

Berthier ukłonił się z uszanowaniem, Pau- 
lina zarumieniła się lekko i odpowiedziała na 
jego pozdrowienie rzucając nań równocześnie 
krótkie życzliwe spojrzenie. 

— Nie myślmy o niej, w pobliżu barono- 
wej powinno się zapomnieć o wszystkiem. 

Paui de Rives przyjęła Michała niezwykle 
sordecznie, rozmawiała właśnie bardzo poufale 
półgłosem z Dalerakiem, zdziwiło to Michała. to 
też po oddaleniu się tego ostatniego nie mógł 
wytrzymać i dość niezręcznie i naiwnie spytał 
baronowę o czem z takiem zajęciem rozmawiali. 

— [Interesuje to pana ? 

— Nawet bardzo. 

Popatrzyła nań tryumfująco, złośliwy u- 
śmiech ukazał się na twarzy, przez chwilę jakby 
wahała się z odpowiedzią. 

— Jako kochanek musisz pan być stra- 
sznym — powiedziała omijając zadaną jej kwestyę. 
— A to dlaczego ? 

Czuł, że ogień przebiega mu po żyłach. 
— Bo skoro jako przyjaciel jesteś pan tak 
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Wiedeń w październiku 1892. 
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Już w czwartek ciągnienie. 
Losy po 50 ct. 


sprzedają we Lwowie : ~ 


Aug. Schellenberg, M. Jouasz. =: 
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piGUTK! BLANCA RDĄ 


PARIS 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 


Aprobowane przez Akademią medyczną w Paryżu, 
adoptowane przez Formularz oficialny (rancuzki, sank- 
€iouawane przez radę Medyczną w Petersburgu. 


Posiadające równocześnie własności Jodu i żelaza, 
pigułki te skutkują wyłącznie wa wszystkich rodzajach 
e chorób. która wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatkanie kanałów, humory, 
przeciw którym zwykłe żelazo jest zupełnie bezskutecznam ; w Cuto- 
w LetcoRRuEx (białych upławach), w AMENORRUŚN (zatrzy- 
e manie zupelne lub czgściowe regularnościj, w SUCHOTACH, W BYFILIS ORGANICZNEJ, 

ete. OQstatecznia podają one lekarzom srodek terapeutyczny, nadzwyczaj silny, da 
© podżywiania organizmu ł da wzmacniania konstytucyi limfatycznych, slabych lub 

u 


.— Jod nieczystego luh zepsutego żelaza, jest lekar= 
stwem niopewnem, rozdrzaźniającem. Jako dowód czystości I A 7 
autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żądać 7, 
© "nieży, naszą pieczęć na srebrze i pedpis nasz nininiejszy ęgeżony 


Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 
WYSTRZEGAĆ BIĘ PAŁSZERSTW. 
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Z polecenia Najjaśniejszego Pana bogato uposażena, a przez 
Ryrekcję urzedu loteryjnego gwarantowana 


XXVIII. Loterya państwowa 


z przeznaczeniem na cywilne cele dobroczynne. 
3.135 wygranych w ogólnej kwocie złr. 140.000 


1 główna wygrana na 60.000 zł. z 2 poprzednimi i 2 następny- 
mi wygranymi po 500 zł., 1 wygrana na 30.000 zł. z 1 poprze- 
dnim i 1 następnym wygranym po 250 zł., 2 wygr. po 10.000 zł. 


10 wygranych po 1000 złr., 15 wygranych po 500 złr., 100 wygranysh po 100 
złr., tudzież wygrane na serje w łącznej kwocie złr. 80.000. 


Ciągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 29. grudnia 1892. 
BEg Jeden los kosztuje żłr. 2 TEE 


Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
i to albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla eelów dobroczynnych. Wiedeń, 
Riemergasse 7, (Jacoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 


MG Losy wysyła się nie liczac nie za porto. "ARG 


Z ec. k. Dyrekcji loteryjnej 
oddział loterji państwowych na eele użyteczności 
dobroczynności publicznej. 


SYWAPIZMIY RIGOLLO 


Musztarda w Arkuszach 


Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający nazewnątrz - T 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU . 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. ** 
Znajduje się we wszystkich aptekach. 


SKŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 
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Mantor wymiany 
c. «. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
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wszystkie efekta i monety : PE 


po kursie dziennym najdokładniojszym, nie licząc 
żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację polera 
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ciekawym — cóż dopiero za zazdrośnik musi 
być z pana gdy kochasz. 


— Niestety ! 
— Przytrafiło się panı coś podobnego? — 


— Zazdrość najlepiej dowodzi miłości — į spytała drwiąco. 


odparł Michał przysuwając nieznacznie krzesło 
do fotelu baronowej. 

Deloroca nie było już w salonie, słuchał 
on w sąsiednim pokoju wykłady pana Bourtibourg 
jak należy mięszać farby by nadać żądany kolor 
materyom. Prawie wszyscy inni goście otaczali 
Nadeżdę podziwiając ja, pożądając jako najcen- 
niejszy w tym pomieszkaniu mebel, bo posiada- 
jący milion wartości. 

Bćrthier postanowił wykorzystać chwilowe 
sam na sam jakie los mu nadarzył. Czemuż nie 
ma jej wyznać swych uczuć tembardziej, że ona 
wyrokiem swym, uśmiechem nawet, słowami 
zdaje się do tego wzywać? 

— O, nie wygłaszaj pan hymnów pochwal- 
nych zazdrości. Nie pamiętam już, kto napisał 
jakąś odę ehwalącą głapotę. Rozumię to prędzej. 
Głupota u kobiety często ma wiele uroku. W cza- 
sie gdy zazdrość jest zawsze brutalną. 

Więc jako zaletę w miłości uważa pani... 

— Zaufanie. 

— Może masz pani słuszność, ale wtenczas 
trzeba być pewnym, że ta, którą kochamy... 

Nie skończył, — pani de Rives zaśmiała 
się głośno. 

— Ach panie Berthier, jeszcze słowo, a 
będziesz wprost niegrzecznym. Czyż sądzisz pan, 
łe można pokochać kobietę niegodną ? 


M NOjJZECGO 


Ca) 
Z 


Pa 


3778 


Earmonik, 


r- e 


Lenkawe 


3080 
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5 z dołączeniem 


| Z drukar ni 


Największy skład dla hurtownej i drobnej sprzedaży 


we Iwowie, Rynek l. 38. 


Istniejąca od 24 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Lwowie, w Hotelu Žorža 


wszelkie towary opwyczne i fizykalne 


w zakres tege rodzaju wehedzące artykuły — z pierwszeczędnych fabryk 


okulary, ewikiery od 80 ct, i wy- 

Żej, barometry pod uwarancyą, 

termometry, steroskopy, mikro- 
skopy, rozmaite lupy itp. 

Również przyjmuje urządzenia 

dzwonków elehtrrezaych 
pokojowych i domowysh, 

po ceuach umiarkowanych i ped 

gwarancją. 
Wszelkie reseracye wykonuje 
szybko i taa:v. 


Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i siv: do robót drntowych, włóczki, harasu, 
filozali, sznelek i pacisreh , haftów nu kanwie, atłasis i 
aksamicie, rzeźb z drzóna z wycięciem aa haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarsk i koronek, mydeł, perfum, g z0- 
biori i szcza::K, pularasów, warsszków i sakiewsk, 


insórunnentów muzycznych 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów uv reporacji fortepianów 


we Lwswia, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 


| og "4 
| k 
Suk 
FRANCISZKI BUMEL 
przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter) 
wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam- 


Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii 
Wykaz SBOR fundacyj 


po cenie 50 et. za libro. 


Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem  poeztowym 


i litografi Pillera i Spółki 


Nie. 

— A więc? 

Zaśmiała się znowu, bawiło ją zmięszanie 
Berthiera. 

— Sądzę — dodała po chwili, kładąc na- 
cisk na każde słowo — sądzę, że kochanta pań- 
ska nie daje panu powodu do zazdrości. Słysza- 
łam, ma być śliczną! 

Michał zhladł; nigdy dotychczas nie mó- 
wiła z nim o ii, nigdy ne robiła najmniejszej 
aluzyi do tego stosunku, pewnym był, że o nim 
nie wie. 

Nie odpowiedział nic, czuł, że jest śmie- 
sznym w tej chwili. 

Zacisnął wargi i starał się zapanować nad 
wrażeniem. 

Dopiero po chwili baronowa pierwsza za- 
częła : 

— Uprzedzam pana i proszę nie Żartnj ze 
mną... jak z imnemi. — Poczem rzucając nań 
wzrok wyzywający, dodała -- Widzisz pan, że 
się nim interesuję, wiem o każdym pańskim kro- 
ku i o wszystkiem... 

Michał i teraz jeszcze nie mógł zdobyć się 
na odpowiedź. 

(C. d. B.) 
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poleea Szanownej P. Publiczności 1680 


krajowyeh i zagranicznych, jako te : 


Skrzypiec, Gltar, Cyter, Herophonów 


w handlu pod firmą 


w DLA WU 


zamówionir qukutscyninią rię setyokmiasi, 


<"e Lwowie 
wykonuje 


skiego wchodzące 


podług wzorów paryżkich. "ag 
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są do nabycia druki; 


6 ct. za list przesyłkowy. 
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